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Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „C z a s u * w  Rynku pod L. 39 w  domu p. Kirchmayera n a  dole, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „C5EAS"

od Igo Kwietnia 1866
W Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 20. -  złr. 10. — złr. 5. — złr. 2.

W e Lwowie:
rr-r-nie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr 21.—złr. 10.50 c.—złr. 5.25 c. - złr. 2.
Z  p r z e s y łk ą  poczto ioą  w  p a ń s tw ie  a u s try a c k ie m :

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 24. — złr. 12. — złr. 6. — złr. 2*25 c.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j mu j ą :
W  Krakowie: Administracya „C za sn “ 

w Rynku głównym, w domu p. Kirchmajera 
pod L. 39.

We Lwowie: w Ajencyi MCzasn“ P- 
Ignacy Hercok ,  ulica Halicka Ner 240.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile 
Ner 22.

W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i 
Belgię) p. L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du Prince 
Eugfene, 95;—  tudzież wszystkie urzędy po­
cztowe w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każde- 
do miesiąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pienię­
dzy prenumeracyjnych i wyraźne wypisanie 
nazwiska i miejsca odbioru, i ile możności o 
nadesłanie dawnego adresu drukowanego, a 
przynajmniej o zacytowanie numeru tegoż 
adresu.

Cena „CzaSU*' za granicą, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru.

Kraków 23 marca.
Skończyła się dyskusya nad adresem w Cie­

le prawodawczem francuzkiem. Adres zna­
ny już naszym czytelnikom, został przyjęty 
jak zwykle, prawie jednomyślnością Izby.
Epizodem ir. kusyi, w którym się odcienio­
wa iy nie tyle stronnictwa, co usposobienia 
chwilowe umysłów we Francyi, były rozpra 
wy końcowe tyczące się spraw wewnętrz­
nych.

Mowa tronowa zwykle obiecywała „uwień­
czenie gmachu", jakkolwiek dotąd zawsze 
odraczane. Tego roku słowa cesarskie prze­
stały popierać nadziei otrzymania wolno­
ści. W tem leżała jakby domyślna zmiana 
w kierunku polityki rządowej.

Ztąd wyszły dwie poprawki do projektu 
adresowego, który się wyrażał za trwało­
ścią obecnego stanu rzeczy, jako dającego 
się pogodzić z rozsądnym postępem wol­
ności, na co już są dowody, a przeszłość 
zaręcza przyszłość.

Pierwsza poprawka wyszła od lewicy zło­
żonej z siedranastu członków Izby. Żąda­
ła ministrów odpowiedzialnych, prawa in- 
terpelaeyi parlamentarnej, wolności prasy, 
wolności zebrań czyli stowarzyszeń, a tego 
wszystkiego wyraźnie.

Drugą podpii- ,ło czterdziestu sześciu po­
ndów iuu.apartystowskich, najczystszej wo­
dy. Ograniczyli się na zmianie adresu, mó­
wiąc że trwałość da się pogodzić z mądrym 
postępem instytucyj; ale Francya stale przy­

wiązana do dynastyi, która jej dała porzą­
dek, niemniej przywiązaną jest do wolności, 
którą uważa za konieczność do spełnienia 
swych przeznaczeń; przeto Ciało prawodaw­
cze jako tłomacz powszechnego uczucia u- 
prasza o jej rozwinięcie, a doświadczenie 
pięcioletnie wskazuje stosowność i właści­
wość tej liberalnej inicyatywy rządowej, któ­
rej naród oczekuję z zaufaniem.

Obie poprawki żądały rozszerzenia wol­
ności, bo w dyskusyi okazało się, że bona- 
partyści przybierający miano „pośredniego 
stronnictwa" (tiers parli) żądali tego same­
go co lewica, tylko nader oględnie. I tak, 
odpowiedzialność ministeryalną rozciągali 
tylko do żądania obecności ministrów w Iz­
bie i bronienia osobiście swych czynów, 
prawa do interpelacyi tylko jako następstwa 
pierwszego żądania, wolności prasy tylko 
dla ocenienia obrad Izby dziś wzbronionego, 
wolności zebrań chcieli tylko dla zgroma­
dzeń w sprawie wyborów. Poprawka lewi­
cy była radykalniejszą, jako taka miała też 
w obradach pierwszeństwo, bo gdyby przy­
jętą została, druga już byłaby zbyteczną.

Nadziei przyjęcia nie miała lewica ani 
chwili. Stąd pierwsze pytanie rozbierane 
w niepodległych dziennikach: czy cofnąć po­
prawkę , aby nie przeszkadzać drugiej, któ­
ra jako bonapartystowska miała więcej szan­
sy? Lewica postąpiła loicznie. Cofnąć tę po­
prawkę było to samo co abdykować, było 
to wyparciem się swego stanowiska. Nale- 
leźało więc stoczyć walkę i przegrać- Dla 
niepewnej nadziei, aby przeszła druga po­
prawka, nie można opuszczać swego prze­
konania przed krajem—niecofnięto poprawki.

Ale po przegranej, czyli po odrzuceniu 
poprawki, co było niezawodnem, drugie sta­
wiało się pytanie: co ma robić lew ica: czy 
przyłączyć się do poprawki bonapartystoW- 
skiej lub nie? I tu postąpiła lewica loicznie. 
Oświadczyła, że się będzie kierować polity­
ką wolności a nie polityką stronnictwa. Kto 
chce wolności, winien popierać tego co jej 
chce; kto chce więcej, winien popierać te­
go co chce mniej, byle w tym samym kie­
runku, i temi samęmi działał środkami. Na 
tej zasadzie postanowiła lewica po upadku 
swej poprawki wotować z tak zwanem „po- 
średniem stronnictwem/*'

Pi*zyszła pod obrady poprawka lewicy i 
upadła. Wymowa jej obrońców nic nie po­
mogła. Na 255 wotujących, poprawka mia­
ła przeciw sobie 238 głosów, za 17. Nikt 
ani z większości ani z tiers parti nie przy­
łączył się do lewicy.

Obrońcy poprawki bonapartystowskiej sta­
rali się odróżnić ją  od poprawki lewicy, o- 
bawiając się , aby ta wspólność żądań nie 
wyszła im na szkodę. Ale to było daremno, 
i większość się na tem wybornie poznała. 
Lewicę od tiers parti rozdzielała myśl dy­
nastyczna i nic więcej. Gdyby kwestya dy­
nastyczna mogła przyjść pod głosowanie, 
co jest niepodobieństwem, toby tiers parti 
wotował za, a lewica wstrzymałaby się od 
głosowania, o tem wie dobrze Izba, i dla 
tego tiers parti nie poparł poprawki .lewicy, 
niechcąc żadnej mieć z nią styczności. Owo 
zaś pośrednie stronnictwo rozdzielała od

większości Izby kwestya stosowności zmian 
jakich żądało. Większość niechce zmian 
niewiadomo, czy nigdy, ale w każdym ra­
zie nie teraz. Źmian na pozór niewielkich 
domagała się poprawka „pośredniego stron­
nictwa"—  ale przeciwnicy jego mówili: „pa­
trzycie na przyszłość, nie radząc się prze­
szłości, zapominacie, my pamiętamy" — od­
nośnie do rządów Ludwika Filipa, gdzie 
reforma sprowadziła rewolucyę— właśnie dla 
tego, że na reformę nie przystano. „Trochę 
odwagi, a będziecie z nami, wołała lewica 
na rzeczników wolności w obozie bonapar- 
tystowskim. Zapewne, prędzejby tiers parti 
znalazł się z lewicą, gdyby poprawka jego 
była przyjętą, aniżeli większość stojąca 
przy status quo mogła tę poprawkę po­
pierać.

Nie poparła jej też wcale: upadla 63 
głosami przeciw 206 na 269 głosujących. 
Do owych 46 członków, którzy podpisali 
poprawkę, nie przyłączył się ani jeden głos 
z większości; prócz owych 17 głosów le­
wicy zostało się samo owo stronnictwo po- 
średnie.Zawsze jednak pozostaje jako sym- 
ptomat, że sprawa rozszerzenia wolności 
zyskuje w Ciele prawodawczem coraz wię­
cej głosów , i to w stosunku bardzo zna­
cznym. Było dawniej pięć głosów, przeszłe­
go roku czterdzieści, tego roku przeszło 
sześćdziesiąt.

Jako komentarz do owego epizodu posłu­
żyć może anegdota polityczna, lubo za nią 
nie zaręczamy. Na przyjęciu w Tuileryach 
Cesarz miał powiedzieć do jednego z 46 
członków na poprawce podpisanych: „Ro­
zumiem opozycyę, ale w niej trzeba być 
albo białym albo czerwonym."— „Wybacz 
N. Panie, jeżeli ośmielę się przypomnieć, że 
W. C. Mość zapomina koloru niebieskiego, 
a taką jest barwa Francyi."

Czy rzeczywiście owa barwa wolności 
jest obecnie kolorem Francyi, nie do nas 
rozstrzygać.

KORESPONDENCYA GZASD.
Lwów 21 marca.

(z) Sejm pospiesza ile możności, pracując dniem 
i wieczorami do późna, bądź na posiedzeniach o- 
gólnych, które się długo przeciągają, bądź w ko- 
mi8yach. Przyjęto ustawę o o b s z a r a c h  d w o r ­
s k i c h  i ustawę o R a d a c h  p o w i a t o w y c h  
prawie bez zmiany według projektu większości 
komisyi. W ustawie o obszarach dworskich utrzy­
mała się tylko jedna do § 1 poprawka spólna 
ks. P a w l i k o w a  i hr. Go ł e j  o w s k i e g o .  P ara­
graf pomieniony orzeka, że obszar dworski może 
być połączony z gminą, skoro właściciel tego za­
żąda w przeciągu 60 dni od ogłoszenia ustawy. 
Ks. P a w l i k ó w  upatrywał w tem przymus na­
rzucony gromadzie i nazywając to jednostronną 
wolnością, wniósł, aby dodać, że połączenie dwo­
ru z gromadą stać się może tylko „za przyzwo­
leniem gromady." Hr. G o l e j o w s k i  wniósł, aby 
dodać: „za zgodą gminy." Do tej poprawki przy­
łączył się ks. P a w l i k ó w ,  gdyż była ona niczem 
więcej jak  wiernem myśli jego powtórzeniem w od­
miennych nieco słowach. Poprawkę hr. Gol e -  
j o w s k i e g o ,  popartą przez ks. G i n i l e w i c z a  i 
ks. K a c z a ł ę  przyjęto znaczną większością bez

Poseł Z a k r z e w s k i  stawiał inną poprawkę,

usuwającą poprawkę ks. Pawlikowa i hr. Gole 
jowskiego. Opierając się na orzeczeniu zasadni 
czej ustawy z d. 5 marca 1862 r., mówiącej, że 
każda posiadłość musi należeć do związku gminy, 
w której obrębie jest położona, z wyjątkiem ob­
szarów dworskich, chciał poseł Zakrzewski styli­
zować paragraf pomieniony w ten sposób, iżby po­
łączenie większej i mniejszej posiadłości w związku 
gminnym było poręczone jako  zasada, a rozłą­
czenie faktycznie istniejące jako stan wyjątkowy, 
dozwolono i nadal, skoro właściciel obszaru dwor­
skiego tego zażąda w przeciągu dni 60 od ogło 
szenia ustawy. Poprawka ta upadła nie zostawszy 
nawet dostatecznie popartą.

Przyjęta poprawka hr. G o ł e j  o w s k i e g o ,  jak ­
kolwiek mało znacząca na pozór, z m i e n i a w wy­
sokim stopniu d u c h a  i d ą ż n o ś ć  pierwotną pro­
jektu komisyi i stawia wielką p r z e s z k o d ę  po­
żądanemu połączeniu dworu z gromadą w związek 
jednej gminy. Komisya lubo przez wzgląd na istnie­
jące stosunki nie orzekła w projekcie swym ko­
nieczności połączenia, starała się wszelako ula 
twić je, utorować mu drogę, umożebnić bądź te­
raz bądź w przyszłości. Poprawka hr. Golejow- 
skiego z n i w e c z y ł a  tę dążność, utrudniając 
całkowicie połączenie, któremu ciemnota i podej­
rzliwość ludu, a częstokroć i pokątne obce podu- 
szczenia i intrygi ze szkodą stron obu, z u- 
szczerbkiem sprawy powszechnej stać będą na 
przeszkodzie.

W ogóle usiłowali księża ruscy poprawkami sy 
stematycznie w tym kierunku wnoszouemi, utru­
dnić nietylko połączenie, ale wszelką nawet sty­
czność gromady z dworem, przemawiając zawsze 
niby to w interesie włościan, jak  gdyby z zetknię­
cia takowego jakieś bardzo złe następstwo dla gro­
mad nastąpić mogło. Do tego dążyły wszystkie 
poprawki p. B o r y s i e k i e w i c z a ,  w ciągu obrad 
nad ustawą gminuą, toż samo miały na celu wszy­
stkie liczne wczoraj i dzisiaj stawiane poprawki 
ks. P a w l i k o w a  i p. Ł a w r o w s k i e g o .  Ten o- 
statni wniósł w tym duchu poprawkę do §. 3go 
ustawy o obszarach dworskich, gdzie mowa, że 
gminom w o l n o  zawierać dobrowolne umowy z 
dworem w sprawach spólnie obie strony dotyczą­
cych. Poseł Ł a w r o w s k i  chciał ograniczyć gmi­
ny w wolności zawierania takowych umów i wniósł 
poprawkę z niemiecka po polsku ułożoną „że gmi­
ny tylko mogą zawierać umowy", od wypadku do 
wypadku" i „na pewien okres czasu." Obie po­
prawki odrzucono. Resztę paragrafów ustawy przy­
jęto bez dyskusyi.

W rozprawie szczegółowej nad ustawą o R a ­
d a c h  p o w i a t o w y c h ,  wniósł do § 5go po­
prawkę poseł G e r i n g e r ,  aby w ustępie b. do 
kategoryi przemysłu i handlu dodać także*: „przed­
siębiorców przemysłu rolniczego/1 Przeciw tej po­
prawce wystąpił poseł Ł a w r o w s k i ,  w jej o- 
bronie przemawiali pp. Z a k r z e w s k i  i hr. Go- 
e j o w s k i .  K o m i s a r z  rządowy oświadczył, że 

joprawka ta sprzeciwia się postanowieniu usta­
wy zasadniczej z dnia 5go marca 1862 r ., która 
do kategoryi przemysłu i handlu, przemysłu roi 
czego nie wlicza. Po takiem oświadczeniu ko­
misarza rządowego poseł Geringer cofnął swą po- 
>rawkę.

Do § 7go ustanawiającego liczbę członków Ra­
dy powiatowej, wniósł poprawkę poseł Ł a w r o w- 
ski ,  aby ustanowionej w projekcie liczby 36 u- 
stanowić liczbę zmienną według liczby mieszkań 
ców powiatu; mianowicie w powiatach, których 
udność nie przenosi 70,000 mieszkańców, Rada 

powiatowa ma się składać z 24 członków, w po­
wiatach ludniejszych z 30 członków, a to głównie 
ze względów oszczędności.*

Poseł Adam hr. P o t o c k i ,  przyznając zmniej­
szenie liczby członków Rad powiatowych, wniósł, 
aby ustanowić bez różnicy co do liczby ludności 
powiatu, liczbę 26 członków. Poprawkę p. Ł a ­
w r o w s k i e g o  odrzucono; poprawkę zaś hr. P o ­
t o c k i e g o  przyjęto. Przyjęcie tej poprawki po­
ciągnęło za sobą konieczność zmiany ust. e w na­
stępnym § 8. Poseł Ł a w r o w s k i  wniósł poprawkę, 
że jedna grupa nie może mieć w składzie Rady 
większej liczby swych reprezentantów jak  połowę 
całej liczby członków Rady. Poseł Adam hr. P o ­

t o c k i  wniósł poprawkę: „Liczba członków przy­
padających na jedną grupę nie może przewyż­
szać liczby 12 członków." Poprawkę hr. P o t o ­
c k i e g o  przyjęto.

Do ust. b. tegoż § 8 wniósł także poprawkę 
X. G i n i l e w i c z ,  podwyższającą census podat­
kowy dla grupy przemysłu i handlu. Sprawozda­
wca poseł K r z e c z u n o w i c z  opierając się tej 
poprawce, wykazując znaczenie przemysłu w o- 
gólnym rozwoju dobrobytu kraju i jego oddzia­
ływanie na stosunki rolnicze, tudzież korzyść nie 
tylko dla spraw wyłącznych przemysłu, ale dla 
kraju w ogóle, aby grupa ta była dostatecznie 
zastąpioną w Radzie powiatowej; poczem popra­
wkę X. Ginilewicza odrzucono. W ogóle oprócz 
dwóch powyżej wspomnionych, przyjętych popra­
wek hr. Potockiego, nie utrzymała się żadna wię­
cej z następnie stawianych poprawek.

X. P a w l i k ó w  chciał, aby zamiast § 9 przy­
jąć § 10 projektu rządowego; aby do § 10 wcie­
lić dodatek z innego znowuż paragrafu rządowe­
go. Ciągłe odwoływanie się księży ruskich przy 
stawianiu poprawek do projektu rządowego, znie­
woliło K o m i s a r z a  rządowego do oświadczenia, 
iż większość Komisyi przed ostatecznem uchwa­
leniem swego projektu porozumiała się z nim co 
do ustępów różniących się w jej wniosku od prze­
dłożenia rządowego. Jedne z nich były istotne, 
zasadnicze, drugie podrzędne. Co do pierwszych, 
o ile nie zgadzały się z ustawą zasadniczą z d. 
5 marca 1862, zwrócił na nie uwagę Komisyi, 
która też takowe usunęła i zgodnie z myślą rządu 
zmieniła; co do mniej ważnych, nie widział po­
trzeby upierania się przy nich ze stanowiska rzą­
dowego. Tak więc projekt Komisyi, jak go Iz­
bie przedłożyła, odpowiada zupełnie widokom 
rządu.

Dłuższą dyskusyę wywołał § 18 stanowiący, 
że członkowie R a d y  p o w i a t o w e j  nie pobiera­
ją  żadnego w y n a g r o d z e n i a .  Przeciw temu o- 
ponowali jak  najsilniej włościanie Ł a w r y n o ­
w i c z ,  D e m k o w ,  K o w b a s i u k ,  twierdząc, że 
gdyby się paragraf ten utrzymał, trudno będzie 
kiedykolwiek zebrać komplet Rady. Przemawiali 
w tym samym duchu popierając włościan X. P a- 
w l i k o w  i Ł a w r o w s k i .  Przeciwnego zdania 
był poseł Z a k r z e w s k i ,  wyrażając zdziwienie, 
że żądanie wynagrodzenia za sprawowanie czyn­
ności członków Rady powiatowej wychodzi wła­
śnie z tej strony, która najusilniej z tego powodu 
występowała przeciw tworzeniu Rad powiatowych, 
by nie przymnażać ciężarów krajowi, obecnie zaś 
zmieniła zdanie i przemawia w duchu wręcz prze­
ciwnym. Co do obawy o komplet, wyraził poseł 
Zakrzewski zaufanie w patryotyzm tych, co się 
podejmą obowiązków obywatelskich, że je gorli­
wie pełnić będą, chociaż bezpłatnie.

Ks. S a n g u s z k o  oświadczył się także za wnio­
skiem komisyi, gdyż nadzieja wynagrodzenia mo­
głaby otworzyć pole do intryg pokątnych przy 
wyborach.

T ak ten jak i wszystkie następne paragrafy zo­
stały bez żadnej zmiany wedle projektu komisyi 
przyjęte.

Członek wydziału krajowego p. B o c z k o w s k i  
przedłożył Izbie imieniem Wydziału obszerne spra­
wozdanie czynności podjętych w sprawie g ł o d o -  
w ej. W sprawozdaniu tem wyłuszczył cały tok ope- 
racyi finansowej przy zaciągnięciu pożyczki w Wie­
dniu przez wysianego tamże w tym celu członka 
jomisyi głodowej centralnej hr. Włodzimierza B o r ­
k o w s k i e g o ,  od której to pożyczki nadwyżkę 
irocentii 2% N. Pan na skarb państwa przyjąć 
jolecił. Po odczytaniu sprawozdania uchwalono 
na wniosek ks. M a r s z a ł k a ,  ażeby wysłać de- 
putacyę do p. Namiestnika dla złożenia w ręce je­
go podziękowania N. Panu za łaskawe ułatwienie 
nożyczki. Do grona tej deputacyi powołał ks. Mar­
szałek ks. Metropolitę L i t w i n o w i c z a ,  ks. bi­
skupa M a n a s t e r s k i e g o ,  posłów Alfreda hr. 
P o t o c k i e g o ,  hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  Ko w-  
b a s i u k a  i D e m k o w  a.

Na wniosek p. S k r z y ń s k i e g o  uchwalono tak­
że złożyć podziękowanie za przychylny udział 
w tej sprawie pp. ministrów B e ł c r e d e m u  i hr.

Część literacko-artystyczna. 

H 0CH A K K A  - RUCH.
POWIEŚĆ FANTASTYCZNA 

Teofila Gr autlor.

IX.
Łatwo domyślisz się, że mi nie brakło zamó­

wień. Jakiś młody panicz węgierski, w przepy­
sznym wyzłoconym, wyguzikowanym i ukamery- 
zowanym kostiumie grzecznie się skłonił prze- 
demną, i zaprosił do mazura. Rysy twarzy miał 
regularne, bladość romantyczną, oczy czarne z 
wyrazem trochę dzikim, i wąsik na końcach 
skręcony jak  dwie szpilki. Jakiś Anglik, mogący 
mieć dwadzieścia dwa lat, podobny do Lorda By­
rona, tylko że nie chromał jak  on; jak iś członek 
ambasady któregoś mocarstwa północnego, i kil­
ku jeszcze innych, zapisało się w moim pugilare- 
siku. Aczkolwiek stary nauczyciel tańców w kla­
sztorze chwalił mię niegdyś, i liczył do najle­
pszych uczennic, dając mię za wzór zgrabności, 
i przestrzegania taktu, z tem wszystkiem czułam 
się bardzo nieśmiałą i wzruszoną jak  każdy, kto 
pierwszy raz występuje wobec wielkiej publi­
czności. Zdawało mi się, co się nieśmiałym za­
wsze zdaje, że wszystkie oczy były tylko na mnie 
zwrócone. Szczęściem mój Węgier wybornym był 
tancerzem; prowadził mię w pierwszych krokach 
aż wreszcie muzyka dodała mi ochoty, upoił ruch, 
i już pewniejsza siebie dałam się porwać w ten 
wir powiewnych ogonów z calem uniesieniem ner­

wowej przyjemności; nie przeszkadzało to jednak 
pamiętać mi o celu, dla jakiego na ten bal przy­
byłam. Przelatując koło drzwi, szybkim rzutem oka 
szukałam cię w tłumie sąsiednich salonów. Nako- 
niec postrzegłam stojącego w zagłębieniu okna, i 
rozmawiającego z jakim eś ogorzałym jegomością 
z długim nosem, z czarną szeroką brodą w czer­
wonym fezie, i w mundurze Nizamu, na któ­
rym świeciła gwiazda orderu Medzidziecb; zape 
wne był to jaki bey, lub pasza. Kiedy w figu­
rze kontradansowej znowu się naprzeciw drzwi 
znalazłam, tyś jeszcze tam stał, i ożywioną pro­
wadził rozmowę z tym ciężkiem Turkiem i nie- 
raczyłeś nawet obejrzeć się na tyle ładnych twa­
rzyczek i kibici przesuwających się przed tobą, 
urumienionych tańcem , i oblanych potokami 
światła.

Nie traciłam jeszcze nadziei; na teraz wystar­
czało mi dowiedzieć się, że tam byłeś. Zresztą 
wieczór nie skończył się, i lada drobna okoli­
czność mogła nas zbliżyć ze sobą. Kawaler mój 
odprowadził mię na miejsce, i znowu mężczyźni 
zaczęli krążyć na środku salonu. 1 ty także w 
towarzystwie tego Turka wmięszałeś się w ten 
tłum ruchomy, przypatrując się kobietom i ich 
strojom, lecz tem samem okiem, jakiem  przypa­
trywałeś się obrazom i posągom, i od czasu do 
czasu udzielałeś swoich postrzeżeń swemu przy­
jacielowi, paszy, który się poważnie uśmiechał. Wi­
działam to wszystko przez szczelinki mego wa­
chlarza ; atoli wyznaję ci, zamknęłam go w chwi­
li gdy ku nam zacząłeś się zbliżać. Serce gwał­
townie uderzało mi w piersiach; czułam jak  aż 
do ramion oblewał mie rumieniec. Teraz już my­
ślałam sobie niepodobna abym mogła ujść twojej 
uwagi, albowiem tak blisko ocierałeś się o nas,

o ile pozwalały gazy, koronki, wolanty zastępu­
jące ci drogę; nieszczęście jednak cbiało, że wła­
śnie w tej chwili kilku przyjaciół mojej matki sta­
nęło przed nami], prawiąc jej mnóstwo grze­
czności odnoszących się do mnie. Parawan ten 
z czarnych fraków zasłonił mie zupełnie.

Musiałbyś obejść tę grupę, a  i tak jeszcze nie- 
byłabym widzianą, chociażbym nawet i wychy­
liła głowę w nadziei, że mię postrzeżesz. Nie mo­
głeś jednak duchem wieszczym odgadnąć, że te 
z uszanowaniem nachylone ku nam fraki zakry­
wały ci dość przystojną dziewczynę, w której 
myśli panowałeś sam jeden, która tylko dla cie­
bie znajdowała się na tym balu.

Po chwili postrzegłam wychodzącego cię z sali 
balowej drugiemi drzwiami, w czcin przewodni­
czył mi czerwony fez twojego Turka. Gdzie on 
był, tam domyśliwałam się znaleźć i ciebie zgu­
bionego w tłumie czarnych fraków, służących tak- 
samo na bal jak  na pogrzeb. — Odtąd zgasło w e­
sele moje; objęło mię smutne zwątpicie. Złośliwy 
los widocznie igrał ze mną, płatał ni te figle, że­
bym się nie mogła zbliżyć do ciebie Z zamówio­
nych tańców wywiązałam się jako ta^o; a nastę­
pnych zamówień nie przyjęłam, tłumaCsąc się zby- 
tniem zmęczeniem. Bal stracił dla miie wszelki 
urok; stroje wydawały mi się zbrukaie, światła 
blade, ruch bez życia. Ojciec mój, gra,ący w sa­
lonie obok, przegrawszy ze sto ludwików do ja ­
kiegoś starego jenerała, przyszedł do Pis i namó­
wił, żebyśmy pospacerowali z nim po lalonach, i 
obejrzeli cieplarnię, leżącą za ostatnim fabinetem, 
o której rozpowiadano cuda. W rzeczy samej tru 
dno sobie coś wspanialszego wystawić. Yszedlszy 
tam, przeniosłam się w las przedpotopowy, takie 
znalazłam mnóstwo bananów, pamplemiPów, palm

i roślin zwrotnikowych bujających i kwitnących 
w tej gorącej atmosferze, przejętej zamorskiemi 
woniami. W głębi eieplarni posąg Najady z bia­
łego marmuru, z urny wylewał wodę do olbrzy­
miej konchy z południowego morza, * ubranej we 
mchy i wodne krzewy. Jeszcze raz tam cię uj­
rzałam ; prowadziłeś się ze siostrą swoją, ale o 
kilka kroków szedłeś przed nami, a zatem nie 
mogliśmy się spotkać, idąc wszyscy gęsiego po 
wąziutkiej ścieżce, wysypanej żółtym piaseczkiem 
i wyłożonej darnią okrążającą drzewa, krzewy i 
kwiaty.

Przeszliśmy się jeszcze kilka razy po salach, 
gdzie już nie było takiego ścisku jak  przedtem, 
albowiem tancerze i tancerki, dla nabrania no­
wych sił, garnęli się do biufetu zastawionego z 
przepychem i gustem w galeryi wyłożonej heba­
nem, i ozdobnej malowidłami Desporta, przed- 
stawiającemi bukiety kwiatów, owoce, zwierzynę, 
wszystko w kolorach tak żywych, tak świeżych, 
że niktby obrazów tych nie poczytał za dawnych 
czasów zabytek. Lubo na szczegóły te roztargnio­
ną tylko zwracałam uwagę, jednakże zachowała 
je pamięć moja najwierniej, i dotąd jeszcze naj- 
święciej zachowuje w tych krainach, gdzie życie 
wydaje się nam niezem więcej, tylko snem cienia; 
dla mnie wiążą się one z wrażeniami tak silne- 
mi, że zmusiły mię zejść na tę ziemię.

O ile wesoła jechałam na bal, o tyle smutna 
wróciłam z niego; gdy mię pytano o przyczynę 
tego sposępnienia, tłumaczyłam się bólem głowy, 
migreną. Idąc do łóżka, przy rozbieraniu się, gdym 
kładła podwłośnik w miejsce tej strojnej sukien­
ki, która nic mi nie pomogła, ponieważ tylko dla 
ciebie chciałam być piękną — rzekłam do siebie 
z westchnieniem: „Dla czegóż on mię nie prosił

do tańca, jak  to zrobił ten Węgier, ten Anglik i 
inni kawalerowie, o których bynajmniej nie dba­
łam ? przecież to rzecz taka prosta; kto na bal 
przychodzi, powinien tańczyć. I cóż mi po tem, że 
wszyscy widzieli mię prócz niego? Miał oczy, a 
nie widział mię! Biedneto moje kochanie, widocznie 
niema szczęścia!"

Położyłam się, i kilka łez stoczyło się na po­
duszkę..."

Tutaj skończyła się pierwsza część opowiada­
nia Spiryta.

Lampa od dawna już zgasła, bo w niej oleju 
nie było; a Maliwert, podobnie jak  lunatyk nie- 
potrzebujący jasności dnia, ani świecy, ciągle pi­
sał a pisał; kartki przybywały do kartek, a  on 
sam o tem nie wiedział. Nagle prąd kierujący je ­
go ręką ustał — a jego myśl własna, dotąd za­
wieszona przez Spiryta, wróciła mu.

Pierwsze dnia brzaski przemykały się przez fi­
ranki do pokoju. Odsunął je, i ospała jasność zi­
mowego poranku odkryła mu na stole kilka ćwiar­
tek papieru zapisanych charakterem prędkim i 
gorączkowym — była to praca całej nocy. Acz­
kolwiek spisał on je  własną ręką, jednakże nie 
wiedział co się w nich zawiera. Z jakąż palącą 
ciekawością, z jak głębokiem wzruszeniem wziął 
się do czytania tych prostych, anielsko-czystych 
wyznań tej uroczej duszy, tej boskiej istoty, dla 
której stał się był mimowolnym katem...! Mówić 
tego nie mam potrzeby, bo czytelnik pojmie to 
odrazu.

Spóźnione to wyznanie miłości, pochodzące z 
innego świata i wypowiedziane nie głosem ,' lecz 
jakby westchnieniami cienia, wprawiło go w żal 
rozpaczliwy, i w bezsilną wściekłość przeciw sa-
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L a r i s z o w i ,  tudzież hr. Włodzimierzowi B o r ­
k o w s k i e m u  za trudy podjęte. zapalonych zapałek, a zaraz potem ogień oświecił 

okna aresztu. Na jćj krzyk otwarto areszta i wypro­
wadzono więźniów. W Cieszanowie posądzano Garba- 
szewskiego o podpalenie, a mówiły przeciw niemu te 
poszlaki, że na kilka tygodni przed wybuchem pożaru,
groził urzędnikom powiatu, „że ich wykurzy"; na­
stępnie, że był znany jako człowiek mściwy, i że w

W i e d e ń  22 marca. Naturalnem następstwem 
pogłosek wojennych są rozliczne wieści o finan­
sowych projektach rządu. Opierając się na dwóch 
danych, to jest na tem, że do wojny potrzeba wie­
le, bardzo wiele pieniędzy, i na tem, że rząd ich 

I ma mało, bardzo mało, snowano najpotworniejsze 
projekta, które spędzały sen z ócz giełdowców, 
a przyczyniły się takie niemało do powiększenia 
popłochu na bursie. Jednym z łych poronionych 

I projektów jest ten, z którym wystąpił prof. Stein 
w urzędowym organie ministerstwa handlu, tygo­
dniku Austria. W projekcie tym zaleca prof, podjęcie 
wypłat w srebrze w należytym czasie, to jest z 
d. 1 stycznia 1867 r., a natomiast wypuszczenie w o- 
bieg okazów kasowych za 100 milionów, opar­
tych wyłącznie na podatkach. Na szczęście orga- 
gana półurzędowe pospieszyły z wyparciem się 
tego projektu, zapewniając, iż pomimo, że zna­
lazł się takowy w organie urzędowym jednako- 

IWOŻ jest tylko projektem prywatnym, jakich ty­
siąc rodzi się i umiera co dnia.

— Wtóry adres do korony uchwalany przez I- 
zbę deputowaryck w Peszcie, odesłanym już zo­
stał do Izby yyższej, która dyskusyę nad nim ze I 
względu na święta katolickie i greckie, dopiero] 
na d. 16 kwietnia naznaczyła. Działo się to na 
posiedzeniu Izoy wyższej w d. 21 b. m., na któ- 
rem z kolei odczytano pismo nadesłane z prezy-1 
dyum sejmu 2agrzebskiego z wezwaniem o wy­
bór delegacyi do traktowania z delegacyą chor-1 
wacką umocowanej. Jak wiadomo, Izba niższa w | 
odpowiedzi na to pismo postanowiła wyznaczenie

z członków Izty wyższej, w 7 , częściach zaś z

memu sobie. — Mógłże być tak ograniczonym, 
tak ślepym, aby przechodzić tuż koło szczęścia, 
i niewidzieć go? W końcu uspokoił się — a skie­
rowawszy przypadkiem oczy na Zwierciadło We­
neckie, ujrzał w niem odbicie się Spiryta uśmie­
chającego się doń.

(Dalszy ciąg nastąpi).
—  » » •» » > » >♦ ♦ ♦ <« « » ,»  —

Dosyć tego, dosyć dziecię 
Nazrywałoś się obficie 
Wonnych kwiatów po dolinie:
Na wianeczek ten jaskrawy 
Błyśnie matki uśmiech łzawy 
Cicha ojca łza popłynie.

Dosyć tego, dosyć dzićcię
0  majowym dni twych świcie 
Wszak cię nęci tamta droga ? 
Wszak nie straszno iść do Boga?
1 unosić się nad nami.
W wieczny uśmiech przybrać lice 
I rozmową z Aniołkami 
Głuszyć wspomnień twych tęsknice,

Nim w błyszczącym tym szeregu 
Drogi sobie nie otworzysz!!!

Już zdobyta, już wygrana:
Już swobodnie płyń do Pana 
Tam ci chętnie dłoń podadzą 
Starszej braci wdzięczne grona 
I przed tron ów zaprowadzą,
Gdzie boleści oogłos kona!!

Zwróć się ku ram, zwróć na chwilę, 
Ześlij uśmiech nam twój świeży, 
Wszak i nam się coś należy,
Co za tobil tęskniem tyle!!!

Jakaż jasność od oblicza!!!
Jaki proriień z oczów bije:
Toż nie postać ta dziewica 
Co w Wspomnieniu naszem żyje!!
To ta Sawa, ale inna 
Równie jasm. mniej dziecinna,
To w tiĘkitacb wykąpana,
W promień i.-ly krąg ozdobna,
To w przejrzy tą mgłę odziana 
Już do tamtej niepodobna!!!

Cóż p) tobie nam zostanie,
Coś kk spiesznie opuściła?
Tylk' wdzięczne pożegnanie,
Tylk stopy ś'ad twój mały 
Wycśnięty tam na łące;
Tylb imię twe u skały,
Co lowtarza echo drżące;
Tylb drobna ta mogiła,
Co robniejsze ciałko skryła;
Tyło głośny płacz czelaaki,
Gdj stroskana pię żegnała;

Tylko jęk żałosny matki 
Gdy ci oczka przymykała; 
Tylko uśmiech w zgonu chwili 
Bolejących nas zasili!!

W arszaw a. Marcowy zeszyt Biblioteki War­
szawskiej zawiera następującej treści artykuły: 

Pieśń Bogarodzica, wraz z nutą z rękopismu 
częstochowskiego z końca wieku XV, wydana w 
podobiznie i porównana z dwoma dawniejszemi 
odpisami i z drukowanemi tekstami, przez Ale­
ksandra Przezdzieckiego.

Treny Jana Kochanowskiego, studyami i przy­
pisami objaśnione, przez Felicyana. (Dokończenie). 

Trzy ostatnie pieśni Danta Komedyi Boskiej,
przekład J. I. Kraszewskiego....

Kronika Paryzka literacka, naukowa i artysty­
czna. „Lew zakochany11, Ponsarda pięcio-aktowa 
komedya wierszem. — Krzyki przeciw realizmo­
wi. — „Narzeczona z Abydos11, opera p. Barthe.— 
Portret Verdego. — Historya poetyczna Karola 
Wielkiego, przez p. Paris, członka Instytutu. — 
„Mahomet i Koran", studyum historyczno-religij- 
ne p. Barthfelemy Saint-Hilaire. — Wiadomości li­
terackie.

Kronika Literacka, Lesława Łukaszewicza, 
Tys dziejów piśmiennictwa polskiego. Wydanie 
trzecie większe, uzupełnione i doprowadzone do 
roku 1866, przez E. — Modły starożytne Izraeli­
tów z komentarzem „Mooecb Derech", przez Da­
niela Naufelda, u Aleksandra Ginsa, 2 tomy, przez 
Mathiasa Bersohna. ..

Komuż te odległe dzwony 
Śród zimowej biją ciszy ?
Komu tłum ten rozżalony 
Smętnem pieniem towarzyszy? 
To dzieweczka z po nad Sanu 
Spokojnie usnęła w Panu.

Cóż to dziecie, tak cię goni? 
Czy tak nęci cię mogiła?
Żeś jak kwiatek u jabłoni 
Chwilkę tylko woń roniła?

Wśród kwitnących twoich sadów 
Pośród bluszczy Winogradów, 
Byłaś jako pączek wiosny 
Miałaś ptaszka głos radosny, 
Żyłaś chwilkę, o ta chwilka 
Jak promienny dzień motylka, 
Jak  obłoczek ten majowy,
Jak promyczek księżycowy,
Miała tylko wdzięk uroczy 
Miała zorzy jasne brzaski;
Jakby chciała twoje oczy,
Gdzieś na inne zwrócić blaski.

Skrzydła twoje się skąpały 
Wśród Sanowej mgły tej białej, 
Roztoczyły się po łące 
I musnęły lilij końce.
I odbiegły z tej ustroni,
I tak wzniosły się wysoko,
Że już ciebie nie dogoni 
Chyba siostry tęskne oko!!!

Tylko wyżej, tylko śmiele 
Jasnowłosy mój Aniele...
Patrz jak mgła ci się uściela, 
Jak ten gęsty mrok upada,
Już od nieba cię rozdziela 
Tylko złotych gwiazd gromada.

Co raz wyżej, co raz dalej 
Już popłyniesz po tej fali,
Ani spoczniesz w swoim biegu, 
Ni strudzoną główkę złożysz,
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nia amatorskiego. Panna Safir (Amelia) przypominała 
aż do szczegółów godny naśladowania wzór w pier- 
wotnem oddaniu tej postaci, i przyznać jej tylko może­
my zasłużone pochwały, że jakkolwiek sama doświad­
czona wychowanka sceny, nie chciała oryginalnem po­
jęciem zmieniać tak właściwie przez jednę z reprezen­
tantek teatru amatorskiego naszkicowanego charakte­
ru roli. P. Benda, grał rolę Frania bardzo starannie, 
i gdyby nam się nie nasuwało przypomnienie wyko­
nania tej samej roli w wspomnionym teatrze amator­
skim i rozwiniętej w niej wybitnej swobody i życia, 
rzeebyśmy mogli, że zupełnie odpowiedział zadaniu. 
Po sztuce wywołano parokrotnie pannę Safir i p. Ben- 
dę, co tem bardziej znaczącem było uznaniem, że naj­
rzęsistsze oklaski pochodziły właśnie od tych, którzy 
w tych samych rolach występowali.

SPRAW OZDANIE
z posiedzeń  c. k. S ądu  karnego w  K rakow ie  

w dniu 22  b. m. i  następnych.

P r e z y d u j ą c y :  Janacz; S ę d z i o w i e ;  Ettm ay- 
er, M ajewski; P r o t o k o l i s t a :  Eckhard; Z. 
P r o k u r a t o r a :  Dr. Bojarski. O b r o ń c a :  
Dr. Machalski.

Przedmiotem dzisiejszej, trzy dni trwać m ają­
cej rozprawy, jest zw ykła  bitka m iędzy chło­
pami a żołnierzam i, która jedynie ze w zględu na 
smutne następstwa nosi na sobie znamiona zbro­
dni ciężkiego obrażenia ciała.

W ypadek, który sprowadził sześciu  w łościan na 
ław ę oskarżonych, zdarzył się  w e wsi Czernej, 
położonej w pow iecie Krzeszowickim . D zień 27  
listopada 1864 roku przypadł w  niedzielę, a 
dnie św iąteczne chłopi nasi po w ysłuchaniu na­
bożeństwa, zw ykle przepędzają na pijatyce. Dwaj 
żołnierze, Samuel Szekely i E liasz Benicze, obecni 
w rzeczonej w iosce dla egzekw ow ania podatków, 
wieczorem  w eszli do domu Antoniego Ropki, gdzie  
się  w łaśn ie chrzciny odbyw ały. Jeden z żołnierzy  
dał W ilhelm owi Jaroszkowi kilka krajcarów z 
prośbą, aby mu cygar kupił. Pochulaw szy tutaj 
trochę, żołnierze udali się do karczm y. Jaroszek, 
nie zastaw szy ich u Ropki, zatrzym ał cygara dla 
siebie, a po skończonej uczcie, razem z innym i 
chłopami także do karczm y przybył. Tam w ód­
k a tak szerokiem i p łynęła strugami, iż jej na ko 
niec zabrakło. N ic w ięc dziwnego, że huzary i 
chłopi dobrze podchm ieleni, sprzeczki ze sobą roz­
poczęli. Huzary już nie żądali cygar, ale 1 zlr., 
którego w cale nie dali. Burda ztąd w ynikła, prze­
niosła się  z karczm y na pole, gdzie obiedwie stro­
ny wzajem nie na siebie czalow ały. Śród ciemnej 
nocy chłopi p r z y  ś w i e c a c h  rozprawiali się z 
huzarami, których nielitościw ie pobili. Huzar Be- 
nioze lekkie tylko poniósł rany, ale S zek ely  mu­
siał z powodu kalectwa wojsko opuścić, a szko­
dę swoją na 500  złr. oblicza. N ie udało się  śle 
dztwu w ykryć, kto w łaściw ie był sprawcą tej 
zbrodni, ale na podstawie tak w łasnych, jak nie­
mniej i zeznań zaprzysiężonych św iadków , w ło­
ścianie: Matusik, M arszałek, W ójcik, Jaroszek, 
Godyń i P łaczek, pozostaw ieni na wolnej nodze, 
są  obwinieni o pobicie huzarów.

N a rozkaz p. prezydującego wchodzą w szyscy  
oskarżeni, prócz Łukasza Matusika, który zatrzy­
m aw szy się  w k arczm ie, w ieczorny chybił po- 
cii.g, i dopiero o godzinie 1 le j  stanął przed są 
dein. Oskarżeni po największej części zasłaniają się  
sumem pijaństwa, trzymając się  starodawnego  
przysłow ia: „Pijanego nie sądzą.“

Antoni Płaczek, z powodu szczerości zeznań  
zbyt narażony na pociski sw ych współwinnych, 
dosyć zręcznie się  w ywija, ale zbytnim rozumem  
nie grzeszy, jak  to poznać z przytoczonych jego  
odpowiedzi.

P r e z e s :  Ile ty masz lat?
O s k a r ż o n y :  30.  —  P r e z . : K iedyś ty podał 

w śledztw ie 40.
O s k . :  Już nie pamiętam w ielem  podał pier­

w szą razą, ale jakem  się  ożenił po raz drugi, 
m iałem  lat 30, a już temu będzie dziew ięć łat. 
(w esołość)

P r e z . :  B yłeś ty już k iedy karany?
Os k. :  T ylko raz za pobicie dostałem  k ije w 

cesarskim  urzędzie.
P r e z . :  I l e ? —  O s k :  K ilka; nie w iele tam te­

go było.
P r o k u r . :  Czy chłopi dnia tego byli p ijan i?
O s k . :  Jak prosięta, jak psy.
P r o k u r . :  A coś ty robił? —  O s k . :  No, już- 

ciż byłem  pijany.
Ob r . :  (w  obronie oskarż. M arszałka) T y ś powie 

dział, że w idziałeś także M arszałka bijącego hu­
zarów. Jakże to być m ogło, k iedy tu są zezna  
nia kilku św iadków, że on leżał pijany w  błocie?

O s k . :  M arszałek mię ściskał i całow ał, abym  
bił huzarów.

Ob r . :  Jeż  to dobrze są chłopi pijani, kiedy  
się  ściskają, (w esołość)

Jan M arszałek zupełnie zaprzecza, jakoby ude 
rzył którego z huzarów, mimo to, że w  śledztw ie  
inaczej był zeznał.

P r e z . :  K iedy P łaczek cię w idział.
O s k . :  P łaczek  na m nie ma z ło ść ;  sk łóciliśm y  

się  o kapelusz, on mnie chce otruć, dla tego w ód­
k i z nim nie piję.

Pomijam y mało znaczące zeznania oskarżonych
Matusika, W ójcika i Jaroszka, a całą  obroną Go 

dvna, były s ło w a : W ypiłem  2 kwarty wódki, a 
huzarów nie widziałem .

Dodać należy, że zapytani przez p. prezydują  
cego, czy by niech cieli zwrócić szkodę Szekelem u  
w szyscy  prócz M arszałka są  gotowi do tego —

ale na n ieszczęście, żadnego nieposiadają majątku.
Na tem p. prezydujący zakończył posiedzenie, 

naznaczając na dzień jutrzejszy przesłuchanie 13 
w tej spraw ie zaw ezw anych św iadków.

( Dokończenie nastąpi.)

Przyjechali do Krakowa od 22 do 23 marca.
HOTEL POLLERA: Baron Konopka Kazimirz wł. 

dóbr z Biskupic, bar. Konopka Henryk właś. dóbr 
Wrząsowic, Wolski Kajetan wł. d. ze Spytkowic, 

Knesek Dominik wł. d. z Jaszczurowy, Lgocki Major 
wlaś. d. z Jaśkowie, bar. Wrangel Piotr oficer z Pe­
tersburga, Lamp F. kupiec z Wrocławia, Colin Her­
mann kupiec z K olonii, Bruk Maksymilian kupiec z 
Prus, Ringhle Edward kupiec z Pragi, Mtiller Wil­
helm inżynier Opawy, Rossi Gioani budowniczy z 
Bergamo.

HOTEL SASKI: Artur Lessel z Warszawy, Kazi­
mirz Gorajski wł. d., Wilhelm Koch wł. d. z Galicyi, 
Henryk Kurdwanowski właś. d. z Rządzinowic, Józef 
Herdliczka dyrektor fabryki z Zagórza, Konstanty Koź­
miński właściciel dóbr, Stefan Frycz właściciel dóbr, 
Stanisław hr. świdziński właś. dóbr z Kongresówki, 
Jan Schumann, Franciszek Kroebl burmistrz ze Lwo­
wa, Wiktor Zawisza z Warszawy, Władysław Mar­
kowski z Kijowa.

8 centów 25 za 172 funtów ofiarowano. Na 
średni i lichy gatunek białej żadnego pokupu 
nie było.

Jęczm ień trzym ał się  w  cenie, i w m ałych tylko 
partyach dla krupników i browarów po złr. 3 c. 
75, 4, do 4, 50  za 160 funtów w ag. wied. sprze­
dano.

Owies m iał więcej pokupu tak do siewu, jak  
na handel i płacono polski transito w  dobrych

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w K rakau er Z tg  i G az. Lwow skiej. 
Z a w i a d o m i e n i a :  O opróżnieniu galicyjskiego

funduszowego miejsca w c. k. akademii Maryi Teresy; 
podania do wydziału krajowego do 16 kwietnia.— 
Sąd obw. stanisławowski Magdalenę Wiszniewską o 
wydanym jej pozwie przez Emilię Schólling i naka­
zie zapł. tejże sumy weksl. 200 złr., tudzież Salomo­
na Salter o nakazie zapł. Silce Rosenkron 330 złr.; 
kur. Dr Rosenberg. —  Sąd kraj. lwowski Tadeusza i 
Sabinę hr. Morsztynów o nak. zapł. Ozyaszowi Loscho- 
wi i Jakubowi Finklerowi sumy weksl. 600 złr.; kur. 
Dr Kabath.— Tenże sąd Samsona Platmanna o nak. 
zapł. Adeli Reissowej sumy weksl. 200 złr.; kur. Dr 
Fraenkel.— Tenże sąd p. Karola Ulmanna o nakazie 
zapł. p. Maryi Lewickiej. —  Sąd obw. w Stanisławo­
wie Kaspra i Józefa Hermanowskich o wydaniu im 
pozwu przez p. Kazimirza Żarskiego, o dozwolenie 
sprzedaży części w Czeremhowie i ustanowienie wa­
runków licytacyi, ustna rozpr. 5 czerwca; kurator Dr 
Maciejowski.— Sąd kraj. lwowski Wolfa Chamaydesa 
Józefa Finkelsteina, Ernestynę bar. Schauenburg, Haula 
Nachmanna, Żeldę i Rozę Jolles, Józefa Kuczyńskiego, 
Barbarę Strzelecką i Jakuba Kozierskiego, o wyda­
niu im, miastu Lwowu i prokuratoryi skarbowej po­
zwu o wykreślenie z masy Wojciecha Laskowskiego 
zapowiedzeń i ciężarów; ust. rozpr. 14 maja kurator 
Dr Czemeryński. — Sąd obw. złoczowski J. B. Mor­
gensterna o nakazie zapłacenia Karolowi Askonasowi 
sumy weksl. 366 złr. 25 c. oraz 409 złr. 50  c. kur. 
Dr Landau.— Sąd obw. tarnopolski Ksawerego i Kla­
rę Strzeleckich i Zofię Drozdowską o wydaniu im po­
zwu przez Rajmunda Schmidta, pierwszym o eksta- 
bulacyą 3680 złp., drugiej o ekstab. 2000 i 1000  
złp. z dóbr Haluszczyńce; kur. Dr Weisstein.— Urząd 
pow. w Bolechowie o wydaniu przez Rozalią Lerch 
Cecylią i Adolfinę Wolilfart pozwu b. justycyaryuszowi 
Tokarskiemu o zwrot 147 złr. 25 cent. m. k.—  Sąd 
kraj. lwowski spadkobierców Wojciecha Soleckiego i 
Ignacego hr. Skarbka, o wytoczeniu pozwu przez pro- 
kuratoryę skarbową o wydanie złożonych w depozy 
cie na rzecz Maryi Kowalewkiej i jej wierzyciela li­
stów zastawnych i książeczek kasy oszczędności, ust, 
rozpr. 23 kwietnia; kurat. Dr Kabath.—  Tenże sąd 
Berischa Berła o nakazie zapłać. Lei Krebs 500 złr. 
kur Dr Natkis.

Z a w e z w a n i a :  Urząd pow. w Brodach Osera
Schora do powrotu w 6 miesiącach.— Sąd obwodowy 
tarnopolski właścicieli kwoty 45 złr. 64 '/t  c. i obli- 
gacyi pożyczki narodowej na 20 złr. na rzecz masy 
Starzyńskiego do depozytu złożonych, w ciągu roku 

tyg. i 3 dni.
L i c y t a c y e :  W d. 12 kwietnia i 3 maja sprze 

daż gruntu pod budowlę z stajnią w Tarnopolu, cena 
wy w. 120 złr.—  W d. 13 kwietnia i 4 maja sprze­
daż realności pod 1. 99 i 100 w Tarnopolu, cena 
wyw. 2063 złr. 3 3 2/7 c.— W d. 5 kwietnia i 3 maja 
w Brodach sprzedaż realności pod 1. 538, cena wyw, 
8935 złr .—  W d. 18 i 25 kwietnia oraz 16 maja 
sprzedaż połowy realności w Stryju pod 1. 187, cena 
wyw. 111 złr. 22 '/2 c.

P o s a d y :  Nauczyciela przy głównej szkole w Sta­
nisławowie (420 złr.), konkurs do końca kwietnia. 
Sędziego apelacyjnego we Lwowie (2400  złr.), kon­
kurs do 4 tygodni.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

(R .)
idniu

K r a k ó w  20  marca.

Wczoraj tak samo, jak  w  przeszłym  ty ­
godniu na granicy w  M ichałowicach i na Bara­
nie żadnego dowozu nie było.

Tutaj w K rakow ie handel tylko en detail był 
gdyż bardzo m ało kupców  jako też i zboża na 
targu było.

Żyto okręgow e i galicyjsk ie płacono po 5  zlr, 
40  c., 50  do 60 centów za 162 funt. w ag. wied. 
w ęgiersk iego zaś w cale na targu nie było.

P szenicę z Królestwa, w  najlepszych gatunkach  
sprzedano na polską m onetę po złp. 4 0  do 41 */Ł 
za 172 funtów w ag. w ied ., okręgow ą i galicyjską  
w  najlepszych gatunkach po złr. 7 cent. 50, 75, 
do 8 złr. w ęgierską z okolicy Preszburga po złr.

14, do 14 V, z 114
2, 65 c

funt.
za

gatunkach po zip. 13% , 
cła; galicyjski po 2 złr. 40, 50  c. do 
cetuar wied.

Koniczyna tak biała jak  czerwona, po zniżo­
nych cenach b yła  ofiarowaną, ale żadnej chęci do 
tupną nie b y ło ; dlatego też ceny zeszłego tygo­

dnia nie utrzym ały się  i b ia łą  po 48 do 5 0  złr., 
czerwoną po 36  do 38 złr. za 180 funtów w agi 
wied. sprzedano.

T argi na bydło we Lwowie  znowu zosta ły  do­
zwolone, z powodu ustania zarazy w  obwodzie 

wowskim .

Ceny targowe w  W arszaw ie d n ia  20  marca.
Pszenicy korzec od 6-90 do 8-25 rubli.
Żyta 71 >1 4-50 71 4-65 „
Jęczm ienia n n 3-30 n 3-52 „
Owsa 71 n 2-25 71 2-40 „
Grochu 71 n 4-35 71 5-50 „
Kartofli 11 71 1-50 71 1-65 „
Okowity garniec n 0-90 77 0 -9 2 ’/* „

(W artość rubla =  1*30 austr. 
piej ki =  13/ I0 cent. austr.)

wal. wartość ko-

Przegląd polityczny.

za szefel

Ceny targowe w W rocławiu  
dnia 21 marca.

funtów  
cłowych  

. . . . 8 5 . .  

. . . . 8 5 . .

srebrn. groszy

jszem cy b ia łej......................8 5 .................... 66— 7 4 — 81
„ czerwonej . . . .  8 5 .................... 6 2 — 6 6 —75
„ zrośn iętej.............. — .....................—  —  —

ż y t a ..........................................8 4 ...................... 5 1 — 5 2 — 54
jęczm ien ia ........................  .7 4 ........................ 3 8 —43— 47
o w s a ....................................... 5 0 .......................2 6 — 2 8 — 30
g ro c h u .....................................9 0 ......................5 2 —56 -  62
w y k i ....................................... 9 0 ......................—  —  —
ziem niaków .........................1 5 0 ...................... — 2 0 —26
rzepaku le t n ie g o ............ 1 5 0 ............... 2 0 0 - 2 1 2 —220

zi mo we g o . . . .  1 5 0 ................2 4 0 — 266 —272
w rzoskw y (R a p s)............ 1 5 0 ...............2 6 0 — 2 7 5 — 285
Inianki (Dotter) . . .  ; .  .1 5 0 ................ 150— 1 7 5 —185
siem ienia lni anego. . . .  1 5 0 .............. —  —  —
koniczyny b ia łe j  1 0 0 ................. —  —  —

czerw onej. .  1 0 0 . . . . . . .  —  —  —
t y m o tk i ..................................1 0 0 ..............  — —  —
m akuchów rzepakow ych1 0 0 ....................57 59 60
oleju rzepakow ego . . . 1 0 0 .........................—  talarów.
spirytusu 8000  stopni Tr a l l e s a . . . .  13 ’% a talarów.

G d a ń s k  17 marca. Początek tygodnia był 
zm ienny i d żd ży sty ; od środy przecież m amy przy  
m ałych przym rozkach suchą i piękną pogodę. 
Wiatr wschodni.

N a targach zbożowych w  Anglii ruch bardzo 
m ały, bo p iękny stan zasiew ów  zm niejsza chęć 
do spekulacyi, i pokup ogranicza się jed yn ie na 
pokryciu bezpośreonich potrzeb. D ow ozy p szen i­
cy krajowej b y ły  w  tym tygodniu nieco liczniej­
sze, i ziarno lepszej kondycyi sprzedawało się  po 
cenach zeszłego tygodnia. Towar zagraniczny m a­
ło żądany, i tylko w  m ałych partyach m ógł być  
bez ustępstw a lokow anym . — Jęczm ienia dowóz 
m ały; płacono go chętnie o 6 pensów na kwar- 
terze drożej niż w  zeszłym  tygodniu. O wsa po­
szukiw ano; ceny przecież nieco niższe. Groch i 
bób bez zm iany.

W e F rancyi ceny pszenicy nie doznały prawie 
żadnej zm iany, na niektórych tylko placach, gdzie  
dowóz był m ały, notowano m ałe podw yższenie. 
Żyto tańsze. O wies tańszy, lecz sprzedaż trudna.

Na naszym  placu pokup słaby i bez ożywienia. 
W yborowa pszenica pomimo trudniejszego odbytu  
utrzym ała się  w  cenie bez zm ian y; lecz średnie 
i podrzędne gatunki cofnęły się  w  przeciągu ty ­
godnia o 10 do 15 guld. na łaszcie. Żyto w  m iej­
scowej sprzedaży m ało żądane; ceny się  chwieją  
i m ają tendencyę do cofnięcia się. N a odstawę 
w iosenną płacono 335  guld. pr. 4910 funt. z w a­
g ą  rzeczyw istą 122/3 funt. holi, na czerw iec i l i ­
p iec 347 V2 guld. z w agą  122 funt. holi. Owies 
bez zm iany. Ceny jęczm ienia podniosły się  o 5 
do 7 '/j  guld., grochu o 10 do 12 guldenów na ła ­
szcie.

T ry  chiny.
Rodowód t r y  c h i n  coraz więcej się rozjaśnia. 

D r Virchow  ogłasza w łaśnie, że dostał l i s a ,  w  któ­
rego m ięśniach mnóstwo znalazł trychin. W iem y  
tedy już dotąd, że trychiny znajdują się  nietylko  
w świniach, ale także w kotach, szczurach, m y­
szach, jeżach, królikach i lisach.

Popłoch pow szechny w yw ołało niedawno ogło  
szenie D r  B akody  w  Peszcie, że znalazł w  wnę 
trznościach szczura w  Peszcie ubitego, trychiny. 
Ale ściślejsze badania uczonego zoologa, profesora 
w  P eszcie D r M argo, potwierdzone zupełnie zgo- 
dnem orzeczeniem  D r  Virchowa, któremu Dr B a­
kody posłał b y ł do Berlina okazy swoje, uznały, 
że pasorzyty ow e nie są  wcale trychinami.

Pokazuje się  ztąd, że i w m ikroskopie nie w szy ­
scy  dobrze w idzą. Badania te nie tylko w praw y  
dłuższem  doświadczeniem  nabytej, —  ale i g łęb o­
kiej w ym agają nauki. N ie podobna też powierzać 
urzędowych oględzin w ieprzow iny lada komu.

Depesze telegraficzne.

P e s z t  22 marca. H im ó k  proponuje instrukeye 
dla deputacyi wspólnej z obu Izb. Instrukeye te 
obejmują przywrócenie stosunku aw itycznego Chor- 
w acyi do W ęgier, zbliżenie w ięk sze D alm aeyi do 
W ęgier, pozostaw ienie na boku kw estyi Pograni­
cza w ojskow ego, dopóki korona w ęgierska nie 
będzie m ogła pow ołać się  na sw oje aw ityczne  
prawa do Bośnii i księstw  Naddunajskich.

B e r l i n  21 m arca wieczór. P ro v in zia l Corres- 
pondenz kończy dziś artykuł w stęp ny pod napi­
sem  : „Oznaki trw ożliw e11 następującem i słowy: 
Jeżeli Austrya i m niemani jćj przyjaciele zbroją 
się  przeciw  Prusom, to w kładają na rząd pruski 
obowiązek starania się  o to, aby Prusy nie m ogły  
być zaskoczone w ypadkam i wojennem i. Ociąganie 
się, jak w  r. 1850 i następstw a jeg o  długo dające 
się  uczuwać, pew nie się nie powtórzą. —  Co do roz- 
porządzenią królew skiego z d. 11 b. m. w ydanego  
na S z lezw ik , m ówi Prov. C orresp .: Strzeże ono 
praw i Prus i Austryi. Bezzasadnem  jest przypu­
szczenie, że Austrya m oże znajdować w tem po­
wód do skarg. Rozporządzenie to przekonyw a, 
że Prusom najszczerzej idzie o utrzym anie praw  
i roszczeń w ypływ ających  z pokoju w ied eń sk iego .— 
Jenerał Manteuffel nie ma żadnćj m isyi do W ie­
dnia. A nglia nie staw iała rządowi pruskiemu ż a ­
dnych propozycyj pod w zględem  pośrednictwa.

D r e z n o  21 marca. D zisiejszy  D resdner Jou r­
nal zapew nia jak  najwyraźniej, że rząd saski nie 
nakazał ani m obilizacyi w ojsk  ani ściągnięcia  
rezerw.

H a m b u r g  21 marca. D o Borsenhalle p iszą  
W iednia: N ie m asz wyboru m iędzy wojną albo 

odwrotem Prus. Austrya, która nie jest przeciwną  
załatw ieniu kw estyi K sięstw  na areopagu euro­
pejskim , wytrwa spokojnie, i n ie lęka się  nawet 
m isyi jenerała w łosk iego Govone do Berlina. 

H a m b u r g  22 marca. Hamb. N ac/ir. donoszą  
Kieł, że zastępca nam iestnika w  H olsztynie p. 

Hoffmann na dzisiejszym  obchodzie urodzin króla 
Pruskiego reprezentować będzie w Szlezw iku bar. 
Gablenza (Fm p. Gablenz obchodzi ten dzień  
w K ie ł)

R e n d s b u r g  22 marca. N a uczczenie króla 
Pruskiego odbyła się  dziś parada załogi austry- 
ackiej i pruskiej. W śród huku dział, wzniesiono  
okrzyk ,na cześć króla W ilhelma.

K o p e n h a g a  21 marca. W  Izbie niższćj m i­
nister m arynarki o św ia d cz y ł: Rząd z powodu gro­
źnego teraźniejszego położenia stósunków euro­
pejskich zaniechał w ysłan ia w ypraw y do Japonii 

żadnego w iększego statku wojennego nie użyje 
w innych okolicach.

L o n d y n  21 marca. D a ily  7'elegraph donosi, że 
naczelnik F enistów  Steffens przybył do Paryża.—  
Lord Grosvenor, w ig, proponuje nie brać pod roz­
biór bilu reformy, dopóki rząd nie w yłoży  zupełnie 
parlam entowi swoich zapatrywań się  na zm iany  
w reprezentacyi. T orysi zgodzili s ię  na to zdanie; 
Times również się  do niego przychyla. W idoki re­
formy zaciem niają się.

L o n d y n  21 marca. Hr. A pponyi poseł augtry- 
acki odczytał w m inisterstwie spraw  zagranicznych  
notę sw ojego rządu odsuw ającą odeń odpow ie­
dzialność w  przypadku wojny z Prusami.

F l o r e n c y a  21 marca. Bióro Izby p ostan ow i­
ło uniew ażnić wybór M azziniego deputowanym . 
Nicotera i Zanerdelli utrzymują, że Mazzini ma 
prawo b yć w ybranym ; Boggio jest przeciwnym  
wyborow i; Guerazzi dom aga się  uznania w ażno­
ści wyboru w  im ię zgody.

A n k o n a  21 marca. N aznaczona tu kwaranta- 
na na towary i osoby przybyłe z Egiptu, cofn iętą  
została z nakazu m inisterstwa w łosk iego, albowiem  
urzędownie sprawdzono, iż stan zdrow ia w  E gip­
cie jest zupełnie zadaw alniający.

R z y m  21 marca. Kardynał Tosti umarł.
B u k a r e s t  21 marca wieczór. Na dzisiejszem  

posiedzeniu senatu również konsens na bank ru­
m uński uznany został za n iew ażny i niebyły. U- 
staw a w zględem  gw ardyi narodowćj, uchwaloną  
została z niejakiem i zmianami.

B u k a r e s t  21 marca. Tutejszy kom itet w spar­
cia nawiedzonych głodem  m ieszkańców  Multan, 
zebrał już 5000  dukatów. Z powiatów  Botuszań- 
sk iego i Dorohojskiego (na granicy austryackiej) 
wzbroniono w yw ozu zboża.

N o w y  J o r k  10 marca. Senat odrzucił p o­
prawkę do konstytucyi, w ykluczającą Murzynów  
nieuprawnionych do głosow ania, ze sp isów  ludno­
ści przedsiębranych dla wyboru reprezentantów, 
jak niemnićj w iele poprawek dom agających się 
dla Murzynów praw a głosow ania. Ruch Fenistów  
trwa w ciąż bardzo ożyw iony. Robią oni przygoto­
wania do najścia Kanady.

ryk Karol. Zaw ezw ano do Berlina telegrafem  g łó ­
w nodowodzących armiami na naradę wojenną.

W . Abendpost dała odprawę znanemu artyku­
łow i G az. krzyżow ej, obwiniającem u A ustryę o 
w yzyw anie Prus. Półurzędowy dziennik w iedeń­
sk i w ypiera s ię ,  aby ze strony Austryi b ył zro 
biony jak i krok w yzyw ający  lub m ogący być tłu­
maczonym  w  przew idyw aniu w ojny zaczepnej. 
Już sam charakter polityki austryackiej w  K się­
stwach Zaelbiańskich musi uchylać m yśl zacze­
pnego postępow ania i uznać ją  niedorzeczną. Au­
strya nie ma nic do dopięcia; co n ajw ięcej, że 
m oże być zm uszoną do odparcia zaczepki. Jeżeli 
w ięc nic innego Prusom nie grozi nad to m niem a­
ne działanie zaczepne Austryi, m ożnaby sobie p o ­
w inszow ać. W . Abendpost przyznaje zresztą , iż 
urządzanie w ew nętrznych stosunków, stan finan­
sów* n akazyw ałyby Austryi n iem yśleć zarówno  
o zaczepce jak  o dem onstracyach. C ały artykuł 
W. Abendpost jest uspraw iedliw iający i odpiera­

jący  posądzania. Zobaczym y, co na to odpow ie­
dzą półurzędow e organa pruskie.

W edług H am b. Cor., hr. Bism ark m iał w ygoto­
w ać m em oryał o położeniu spraw y K sięstw  i 
celach Prus. Spraw a ta m ogłaby przeto łatw o do­
stać się  na konferencyę do spraw y wschodniej 
przeznaczoną, gdyby Austrya nie obawiała s ię ,  
aby nie postawiono na niej spraw y weneckiej, a 
R osya spraw y polskiej. Zeidlers Cor. chce, aby ta 
spraw a dostała się  na kongres książąt niem ieckich.

S łychać, że ks. Hohenzollern ma przybyć do 
W iednia dla przygotowania porozum ienia się.

L a France m ówi z powodu tych przygotowań, 
że dyplom acya europejska nie m ogłaby obojętnie 
patrzeć na uzbrojenia w ielk iego  rozmiaru.

W . Ks. Mikołaj opuścił W arszaw ę w e wtorek  
w nocy i w yjechał do Petersburga.

Rząd w łoski zakłopotany jest wyborem M azzi­
niego w M essynie. Mazzini zostaje pod wyrokiem , 
który go pozbaw ił praw politycznych. Ł atw o b y ­
łoby rządowi usunąć to następstw o wyroku, gd y ­
by król dał M azziniemu am n estyę , ale w idać, że 
go rząd n ie chce w idzieć teraz w e W łoszech. Przy­
jac ie le  M azziniego utrzym ują, że w yrok przestał 
obow iązyw ać, gdyż w yd ały  go sądy piem onckie, 
a nie m ożna pow oływ ać się  na wyroki poprzedza­
jące byt państw a; co jest zupełnie b łęd nem , bo 
dzisiejsze W łochy są w łaśnie dziedzicem  Piem on­
tu. Ita lia  twierdzi nadto, że Mazzini nie złożyłby  
przysięgi na konstytucyę. T ego jednak pytania  
nie m ożna staw iać z góry; tu idzie o głów ną pod­
staw ę w ykonyw ania praw ob yw atelsk ich , a tych  
Mazzini nie posiada. Zapew ne Izba pójdzie za  
w nioskiem  kom isyi sprawdzającej w ybory, która  
wybór odrzuciła.

Do W iednia przybyli delegaci rządu rumuń­
sk iego  Bojeresku i Steege, dawny minister finan­
sów . Złożyli oni w izytę hr. Mensdorffowi i m ieli 
od n iego żądać poparcia wyboru księcia obco­
krajowego. Hr. Mensdorff odesła ł żądanie ich do 
konferencyi paryskiej.

Donoszą z K onstantynopola 19go t. m., że w cale  
dotychczas nie posunęły się  w ojska tureckie ku 
D unajow i, i że Porta przystaje na żądanie m o­
carstw, aby tym czasow o zatw ierdzić unię księstw  
Naddunajskich, ale pod hospodarem  krajowcem.

W edług listów  z A leksandryi z 16go nadeszłych  
wczoraj do Tryestu, dzienniki w  tem m ieście na­
zyw ają bezzasadnem i rozporządzenia kwarantano- 
w e w  Europie przeciw  Egiptowi.

Pocztą egipską otrzym ane w  T ryeście doniesie­
nia z Bombaju z dnia 28 lutego m ówią, że w  sku­
tku zam ordowania Imana Maskatu przez najstar­
szego syna jego, tudzież powstania plemion arab­
skich u zatoki perskiej, okręty angielsk ie tam po­
p łynęły . W ojsko angielsko-indyjskie odwołane z 
Butanu. Z Bochary donoszą o um ow ie zawartej 
m iędzy tam ecznym  chanem a Rosyą, na m ocy któ­
rej R osya otrzym ała k ilkaset w si i m iasteczek w 
K okanie. R osya dom aga się  następnie pozw olenia  
do urządzenia dwóch zakładów m ilitarnych; czem  
chan zaniepokojony udał się  do emira Kabulu o 
radę.

K urs papierów  i  p ien iędzy.

■ i r n l i ó n  23 marca. żądają płacą

Sreb. pol.st. zalOOzł. 115 112
_  nowe obr. „ 124 121

Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr.

631 81 ii
512 502

Ruble ros. za 100 rsr. 133 130
Talary prs za 150 złr. 96 95
Bankn. prus IW tal. !61 158
Srebro nowe austr.. • l 6 105
Dukat ważny.. • • 5 15 5 05
Napoleon d'or . • • 8 65 8 50
Póiimperyały rosyjs. 8 85 8 70
Listy galic. nowe z k. 64 — 63 —

— — stare „ 67 - 66 —
Oblig- indem. „ 65 — 64 _
Ak.k. g bezk. i dyw 157 153

W ierf«i>22m ar (Ł ) złr. cent.
6ś Metaliki . . . . .
5J Pożyczka naród.

59 90
61 85

Akcye banku wied. 701
— — kred. 138 90

Losy 5J z r. I860. 78 05
Srebro . . . . . . 105 75
Londyn 10 funt. szter. 106 25
Dukat pojedynczy 5 12

W i e d e ń  21 marca

5g Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k. 

— Obi. ind. niż Aus.
— czeskie
— węgiers.
— chor.i b.
— galicyjs.
— buków.
— siedmgr. 

| Listy zastawne: 
5J Banku nar. losow. 
łg Galicyjskie. . .
5 i 8 Węgierek, los.
5g Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839

_  — 1854_  _  1860
_  _  1864
Como-Rente. 
Kredytowe 
tryest na 4 ‘4%  
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salin.

— Palfy .

żądają płacą

54 80 54 60
62 10 61 90
59 85 59 75
80 50 8C —
84 — 83 -
64 50 63 75
65 — 64 —
63 — 62 —
61 — 60
59 50 56 50

85

an<M 85 -
62 — 61 —
74 50 74 -
90 — 60 -

139 50 138 50
75 25 74 75
78 40 78 30
69 60 69 70
16 50 16 —

111 75 111 25
109 50 108 50
78 50 77 50

78 75 —
27 26 50
23 — 22 50

hr. St. Genois, 
miasta Budy . 
ks. Windischgr. 
hr. Waldstein . 
hr. Keglevich . 
Rudolfa. . . .

Akcye bank. i przem, 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Koleipółn. Ferdynan,
— rządowćj tr .-a .
— zachodniej c. El.
— Pardubickićj .
— południowej .
— Galicyjskiej . • 

Czerniow. z wpł. 65 §
Kursa zagraniczne.

(3 miesięczne) 
Amster. 100 złh.\ 
Augsg-100 zł. nr '|>8 
Berlin 100 tal. . 'g ł  
Frankf. n. M. 100t o  & 
Bamb. 100 mark. §6  
Londyn 10 fun. ^ 8  
Paryż 100 frank.J-g 5

ią d » jł p łacą

24 H 23 50
21 50 21 —
23 50 23 —
16 — 15 50
19 25 1 8  75
13 75 13 25
12 50 12 —

707 705 -
14C 10 139 90
437 _ 435 -

1502 1500
164 3.) 164 10
113 50 1 1 2  50
105 — 104 —
166 _ 165 50
154 _ 153 75
70 50 69 50

87 60

87 70 
77 85
IC4 85 
41 65|

87 40

85 50 
77 75 

104 45 
41 50

Waluty-
Cesara, korony. • •

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto a l marco . • 
Napoleondory . • .
S u w ereny.................
Fryderyki . . . . . 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro .....................

— kupony ■ - . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

L w ó w  20 marca.

Dukat.................. _ • ;
Półimperyal rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup 
Akc. kol. gal. b. kup

ią d a ją

5 —
4 91
4 98 
8 43 
15 25 

8 75 
8 50 

10 5 5  
8 60 

103 75 
103 75 

55,; 
55J

4 96 
8 60 
1 59 
1 54

62 75 
65 88 
64 58

p lącą

4 99 
4  9 3

4 96 
8 41 
15 10 

8 70
8 45 

10 50 
8 55 

103 50 
103 50 
1 55 
1 55

4 90
8 50 
1 56 
1 52 

61 92 
65 4 
63 75

155 67,153 33

żądają płacą

W a r a z .2 1  marca
Półimperyały rubli — 6 43
Obligi skarbowe „ 85 50 _  _
Listy zast III okr. , 62 - 81 75

Kupon „ -  98*
Listy likwidacyjne • 70 50 70 25

kupon „ — — 1 23j
Akcye kolei żel.

warsz.-yiedeó. „ 76 25 ___ —_
Akcye kolei żel.

warsz- lydgos. „ 67 50 67 17
5» Pożyczka loteryjna 108 75 108 25

U T r o c ł, 21 marca.
Banknoty justryac. • »7 ,‘, 96 r,
Polskie bil«ty bank. ’ fi,5,

„ Lifty zastaw. 62 ___

Poznań, List. zast. 4% —
3 5% — *=*

P » r y *  i!2 marca.
Renta 3*/B , . 68 50

L o n d y n  ?2 marca.
Konsoli

Stósow nie do naszych informacyj m ożem y za  
pewnić, że uw ięzienie księdza Goliana, o którem  
donosiła Breslauer Zeitung, było prawdziwe, ale 
trwało tylko ośm godzin. W e środę już ksiądz  
Golian b ył uw olniony; toż sam o i ksiądz Kosso  
w ski. K sięża Dietrich i Lasocki są jeszcze zam ­
knięci. K siądz Szczygielsk i zostaw ał jeszcze pod 
aresztem  d. 21 b. m. K rążyła tu także wiadom ość 

uwięzieniu p. K saw erego Pusłow skiego. Wierny
z pew nością, że tenże b ył uwięziony, ale już pod 
pow yższą datą w ypuszczony został. Pow ody tych  
licznych uwięzień i aresztowań nie są nam dotąd 
znane.

U rodziny w czorajsze króla W ilhelm a dały  
w szystkim  dziennikom  pruskim sposobność do 
m anifestacyj w ojow niczych w iązaną i n iew iązaną  
m ową. W yw ieszają one groźnie sztandar wojny, 
ale mimo tego żaden fakt nie przybył, któryby  
zbliżał prawdopodobieństwo jej. Przygotow ania są 
obustronne, a le  nie przypuszczam y, coby m ogło 
zrodzić sposobność w ypow iedzenia czy rozpoczę­
cia wojny. Trzebaby bowiem , aby jedna lub dru­
ga strona postaw iła wprzódy jak ieś ultimatum, a 
dotąd nie było o tem m owy. W  H olsztynie wojsko  
austryackie i austryacki nam iestnik obchodzili 
urodziny króla Pruskiego, jakby wśród najszczer­
szych przyjacielskich stósunków. Jedynem i cecha­
mi wojennem i są  artykuły dzienników  i ruchy 
wojska, raczej dem onstracyjne niż w yzyw ające.

U rzędow a pruska Prov. Corr. również posądza  
Austryę o w yzyw anie P rus, ale przyznaje zara­
zem, iż Prusy zbroją się . D odać do tego należy, 
że przygotow ania w ojenne w  Prusiecli idą na w ie l­
ką skalę, m ianow icie S zląsk  i prow ineya Saska  
są  pełne w ojska, a dowodzić ma niem ks. Fryde-

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
L w ó w  23 marca godz. 2 m. 45. Na dzisiej­

szem  posiedzeniu sejmu Ż u k  S k a r s z e w s k i  
postaw ił interpelacyę podpisaną przez 60  deputo­
w anych: K rakau er Zeitung czerpie w iadom ości z 
nieczystych  źródeł, szkaluje naród, drażni rząd  
przeciw  ludowi. K oszta zam ieszczanych w  nićj o- 
głoszeń  są  drogie; a jako po niem iecku, w cale nie 
byw a czytaną. Czy rząd zam ierza dawać jej nadal 
subw encyę? K o m i s a r z  rządow y przyrzeka dać 
niebawem  odpowiedź. S t a t u t  gm inny dla m ia­
sta L w o w a  uchwalony został bez zm iany.

P a r y ż  22 marca w ieczór. Cesarz przyjmując 
adres Ciała praw odaw czego, rzekł, iż dziękuje za  
adres Izby, raz jeszcze jeden więcćj utw ierdzają­
cy  p o lityk ę , która obdarzyła nas piętnastu laty  
spokojności i  pom yślności. Francya pragnie jak  
my w szyscy , postępu , trw ałości i w o ln o śc i, ale  
wolności rozwoju, intelligencyi, powszechnych po­
trzeb i szlachetnych dążności do pracy, n ie zaś 
tej w oln ości, która graniczy z n iesfornością, tej 
w oln ośc i, która roznieca złe nam iętności, n iw eczy  
wiarę i w yw ołuje dziecinne zawichrzenia spokojno­
ści. Cesarz rzekł dalćj, że odw ażył się  ośw iadczyć  
przed piętnastu laty, iż Francya w  rękach jego  
nie popadnie w  zgubę; dotrzym ał zaś słow a. F ran ­
cya od lat 15tu rozwija się, doszła do w ielkości, 
a w zniosłe jćj przeznaczenie spełni się. Teraz  
przypada dać rękojm ię dalszego prowadzenia  
naszego dzieła po nas przez synów naszych, a do 
tćj rękojm i potrzeba pom ocy w ielkich Ciał poli­
tycznych p ań stw a , przyw iązania armii, w szystkich  
dobrych obywateli i w reszcie opieki N iebios, któ­
re n igdy nie opuszczały ojczyzny.

F l o r e n c y a  22 marca, Na dzisiejszem  p osie­
dzeniu Izby wybór M azziniego unieważnionym  zo­
stał 191 glosam i przeciw  107.

K ursa. W i e d e ń  23 marca godzina 2 po połud. 
Metaliki 59  6 0 . —  Pożyczka narodowa 6 2 — . —  
Losy z roku 1860 79-10.—  A kcye banku 702 . —  
A kcye kred. 140-30 .—  Londyn 106 9 0 .—  Srebro 
106-75.—  Dukat 5-14.

Renta 68 .40.P a r y ż  23 marca.

m a
Z a łą c z a  s ię  sp r a w o z d a n ie  z 4 7 g o  p o s ie d z e -  

Sejmu.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K s a tv e r y  THastowaM.



4 CZAS z Soboty 24 Marca 1866.

W spom nienie pośm iertne. T arnów  dnia 22 M ana.
Miasto nasze zaalarmowane interesem oświetlenia gazem. Kilku m ężów w y -

Cnota i serce, boleść w milczeniu, prą- j działowych, dbałych o dobro miasta, i widzących rzeczy gruntowniej i dalej, po- j
ca w  ukryciu, oto zalety kobiety. Temi da- dali petycyę do W ysokiego Sejmu o wyjednanie u Wysokich c. k. Władz kra­

jowych niezatwierdzenia zaprojektowanego z Prusakiem, niejakim Pringsheim, 
kontraktu na lat 5 0 . Ta petycya właśnie do L. 1 9 9 5  wniesiona, miała ten
już skutek, że W ysokie c. k. Prezydium Namiestnictwa zażądało, jak wiem| 
z pewnością, od c. k. Władzy miejscowej wyczerpującego o tym przedmiocie 
sprawozdania. Ogół mieszkańców bardzo ciekaw na ostateczny rezultat, i tuszy 
po przenikliwości W ysokich c. k. W ładz krajowych, że  go od tej istnie egip­
skiej plagi, uwolnią a to tern bardziej, że według wykazu stanu kasy miejskiej 
na opędzenie preliminowanych na rok najbliższy wydatków nie starczy 1 1 0 0 0  
złr. okładem. (443)

Godzi się zapoznać was i kraj bliżej z tym interesem, dla tego to posyłam
dosłowny odpis rzeczonój petycyi, z prośbą o umieszczenie jćj w kolumnach

rami odznaczała się ś. p. Karolina z  Buc 
kich Prekowa, zmarła dnia 0 b.m. w  Pan- 
talowicach.

Najlepsza żona, najlepsza m atka i są­
siadka. Najlepszą z kobiet ją nazwę, bo 
będąc wzorem tych cnót, nie miała nigdy 
na oku tylko m iłość i poświęcenie dla sie­
bie, dla swoich i drugich, ciesząc się cu- 
dzem szczęściem: gdzie boleść, szła z po­
ciechą bolejąc, lub dając pom oc potrzeb­
nym z radością. Nie było domu, nie było 
chaty, gdzieby usługi nie niosła, jednając 
sobie ogólną m iłość i poważanie.

Przeżywszy lat 67, przechodziła rozlicz­
ne koleje życia; niedumna w  szczęściu, 
spokojna w  nieszczęściu; Bogu dziękowała 
w  pokorze, że dał lub wziął, bo taka wola  
Stwórcy, a wola Pana była jej świętą.

M ężu! Ty nie masz żony —  dzieci nie 
macie matki —  sąsiedzi sąsiadki: —  lecz 
m acie pamięć, pam ięć, która chlubę wam  
czyni; lecz macie opiekę nad sobą, bo jak 
życie jej pełne zasługi i cnoty czyste na 
ziemi, tak i jćj dusza czysta bez skazy ja­
śnieje, a czas okrutny, krusząc co martwe, 
jćj pamięci tak'prędko nie skruszy, gdyż ża­
lem  w  sercach wyryta.

Pokój w ięc zw łokom  na ziemi, a cześć 
Jćj duszy na w ieki. (441) Z -

Muszkułowa i nerwowa essencya przeciw gośćcowi i renmatyzmom.
pomiędzy wieloma dotąd tak często zachwalonemi środkami za najlepszą i najskutczniejszą uznana. 1 flakon złr. 1 w. a.

O góln ie  u lu b io n y , prze*, le k a r zy  w ie lo k r o tn ie  w ypróbow an y i z  n a jlep szy  cli z ió ł ,
w yw iera jący ch  n a jsk u teczn ie jszy  w p ły w  n a  p ie rs i i p łu c a , (405-i-24)

sporządzany Sok Styryjski z z ió ł
bardzo skuteczny na k aszel, k a ta r , g rypę i chrypkę,

(niepotrzebujący dalszych zachwaleń). Zawsze w świeżym stanie, jest je d y n ie  ty lk o  do nabycia w G radcu (Gratz) 
u Józ. P u rg ie itn era , aptek, „pod Jeleniem1'; w W iedniu  u J ó z . W eisa , Tuchlauben, apt. „pod Murzynem11. 
Cena jednej flaszki opieczętowanej kapslą cynową 8 5  cen., przy przesyłkach pocztą liczy się osobno 2 0  c. za opakowanie.

,C z a s u .4* (K . J )
T  d o b r a c h  S z ć r z y n y  

w i r  powiat Brzostek, jest

Ogłoszenie licytacyi.
Nr. 4627
Magistrat król. głównego miasta Krakowa 

podaje do powszechnej wiadomości, iż celem 
wypuszczenia w przedsiębiorstwo dostawy fur 
manek do robót dniowych, mianowicie do do­
wozu i odwozu różnych materyałów do fabryk 
potrzebnych niemniej innych robót jakie się na 
stręczają, na czas od Igo Maja 1866 do Igo 
Maja 1867, odbędzie się w dniu 6 Kwietnia 
1866 w gmachu Magistratu przy placu W W 
Świętych w biórze pana Wyrobisza Dyrekto­
ra kancelaryi, w godzinach kancellaryjnych do 
godziny 6 w wieczór, publiczna licytacya, przez 
układanie deklarycyj piśmiennych, z których każ­
da wadyum 50 złr. zaopatrzoną być winna.

Warunki l i c y t a c y i  moga być przejrzane 
w biórze Ekspedycyi Magistratu.

Kraków dnia 13 Marca 1866. (435-1-3)

Obwieszczenie.
N 724 --------------------

Podaje się do wiadomości, iż na dniu 
10  Kwietnia r. b. o godzinie 10 z rana, 
odbędzie się w ck. urzędzie powiatowym  
powtórna licytacya na wypuszczenie, od 
dnia \  Maja r. b. zacząwszy, w ośmio-let- 
nią dzierżawę młyna murowanego o 4ch  
kamieniach na Podkamyczu w gminie Ba­
lice położonego, wraz z gruntami, wyno- 
szącemi morgów 5 4  sążni kwadr. 8 5 9 .

Za cenę wywołania na rok stanowi się 
kwotę złotych reńsk. 7 0 0  w. a., z którćj 
lOtą część, to jest złr. 70 , jako wadyum  
złożyć należy.

Dla ułatwienia konkurencyi, przyjmo­
wać się będą także pisemne oferty przed 
licytacyą i podczas licytacyi.

Bliższe warunki w c. k. Uurzędzie po­
wiatowym odczytać można. (438)

Z  c. k. Urzędu powiatowego.
Liszki 17go  Marca 1 8 6 6 .

Assystent Farmacji
opatrzony chlubnemi świadectwami, mo­
gący zaraz wejść w obowiązek, poszukuje 
umieszczenia. —  Bliższa wiadomość pod 
lit. D . W . w Aptece W go. Aleksandro­
wicza  w Krakowie. (379-2)

Ufajnowsze wielkie
rozdzielanie kapitałów  

w sumie

2 Milionów 269.000 Marków,
w którem

t y l k o  w y g r a n e
wyciągnięte zostaną 

poręczone przez R ząd w olnego mia­
sta Ham burga.

1 R ząd ow y los orygin. kosz. złr. 3 w. a.
2  Połów ki orygin. losów „ „ 3 „
4  ćwiartki „ „ » *> 3 „
8 ósem ek „ „ „ „ 3 „

P rz y  zakupie 11 losów  płaci się
tylko za 10 losów .

Między 1 0 .0 0 0  wygranemi znaj­
dują się główne trafne po marko w:
200 .000 , 100.000, 50 .000 30.000, 
20  000 , 15.000, 7 po 10.000, 2 po
8.000, 2  po 6.000, 3 po 5 .000 , 3 po
4.000, 16 po 3.000, 50  po 2.000, 6 
po 1 500, 6 po 1.200, 106 po 1.000, 
106 po 500, 6 po 300, 106 po 200, 
8 ,6 0 0  po 92 marków itd. itd.

Początek ciągnienia na

dnia 4  Kwietnia r, b.
Pod moją w najodleglejszych stronach 

z n a n ą  i o g ó ln ie  u lu b io n ą  de­
wizą.*

„B oskie B ło g o sła w ień stw o  u Cobna!“
w yygrany u m nie zosta ł dopiero przed  

8 dniami Los w ielki i  to po raz 21. 
Zamiąj8cowe polecenia z przesyłkami

papierowych p ieniędzy  wszelkiego ro­
dzaju lub marek listowych i  stęplowych 
uskuteczniają się w najdalsze strony 
bezzwłocznie z wszelką dyskrecyą. Urzę­
dowe wykazy ciągnienia i wygrane pie­
niądze rozsyłają się natychmiast po lo­
sowaniu.
„ L a &?. S a m # .  C o h n ,

B ankier w Ham burgu.
(412 3-S)T

D o W ysokiego galicyjskiego Sejmu krajowego 
w e L w o w i e ,

n a  ręce  W g0 Rutowskiego, d o k to ra  p raw  i a d w o k a ta  k ra jow ego , 
p o s ła  T arn o w sk ieg o  n a  se jm  krajow y-

W ysoki Sejmie!
Rada miejska miasta Tarnowa, uchwaliła na Zgromadzeniu swem w dniu 

2 3  Września 1 8 6 5 , do L. 3 1 8 7 , zawrzeć z Prusakiem, niejakim Pringsheim, na 
lat 5 0  kontrakt względem  oświetlenia miasta gazem.

150 sztuk Merynosów, ma
I tek, pochodzących z powszechnie znanój 
i słynnćj owczarni hrabiego Larysza —  
w miejscu zaś od lat przeszło 4 0  czysto 
i zdrowo hodowanych —  z wolnej ręki do 
s p r z e d a n i a .  —  Owce te można każ­
dego czasu widzieć, a zabrać po strzyży 
wełny. (4i3-4-8)T

Wieś Jatwięgiw °bwodzie p"e-'m yskim , 2 m ile od

Dotyczący projekt został przez Wysoką ck. Komisyę Namiestniczą w Kra-|^e*™2 wolne^ r^k^do^s^rze
kowie zatwierdzony, w skutku czego kontrakt na najbliższem posiedzeniu Rady „  ,  ̂ * °  8Prze ania‘

J . . , P ‘ r J \ Pola ornego 240  m org. łąk 30, pastwisk
miejskiej m a byc ostatecznie podpisany. 20, lasu dębowego 60 morg. P

Najuniżenićj podpisani członkowie mniejszości Rady miejskiój Tarnowskiej: W szystkie grunta razem . Propinacya
Karol Polityński, Franciszek Lorber, Jan Stepkiewicz, Stanisław Szeligiewicz przynosi rocznie 400  złr. w. a.

Walenty Miler, nie chcąc brać przed potomnością na siebie odpowiedzialności Bliższa wiadomość u Adwokata Wgo, 
za tę, pod każdym względem dla miasta nader uciążliwą uchwałę —  ośmielają \Paulińskiego w Samborze. W łaściciel od- 
się upraszać w pokorze W ysokiego Sejmu o łaskawe wyjednanie u Wysokich biera listy pod adresą F. S. w Uhercach 
c. k. Władz Rządowych niezatwierdzenia tego kontraktu, a odroczenia in teresu |Po c z ta  am  o r- (4 3 0 -2 -3  T )

aż do ukonstytuowania s ę  nowej Rady gminnej, a to
z  p o w o d ó w :

Rada miejska miasta Tarnowa, w obecnym swym  składzie, gdy pośród 
siebie liczy tylko 15  Członków, a w m yśl orzeczenia dawnego c. k. Gubernium, 
z dnia 14  Sierpnia 1 8 5 0  do L. 1 0 .6 0 4 , winna ich mieć 3 0 tu , nie jest rze 
telnym objawem życzeń ogółu mieszkańców Tarnowa —  prawdziwym i ważnym 
przedstawicielem jego interesów —  a jako taka, pozbawiona jest wszelkićj kompe 
tencyi, zwłaszcza, że Gminy przedmieść; Grabówki, P ogw izdow i, Terlikówki 
i Kantoryi, żadnych w Radzie miejskićj nie mają zastępców.

Ale nadm eniona uchwała z dnia 2 3  Września 1 8 6 5  r. L. 3 1 8 7  już dla 
tego sam ego , że  przeszła nie % głosów  obecnych radnych, jak tego przepis 
wymaga, ale tylko ośmią naprzeciw sześciu , zatem dwoma głosami w ięcćj, jest

Przeciwko cierpieniom hemoroi- 
dalnym i obstrnkeyom

polecasię środek— nieprzeczyszczaj ący —  
który bezwłoczne ulżenie sprawia a na­
stępnie te cierpienia zupełnie usuwa. —

P r a k t y k a n t
znajdzie umieszczenie w Handlu ko­

rzennym.
T .  S c h a i t t e r  i  S p o t k a  w Rzeszowie.

(427-2 3)

Listy uprasza się franko pod adresem 
Dra E . H . 107. poste restante Wiedeń. 

(2 3 3 -6 -5 -T )

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza Eievattseur.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsz e astmy 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la  Monnaie 19. w Krakowie u W go Brunona 
M iczyńskiego. (1 8 -2 1 - ) T

kwasem s‘arczanym zaprawio- 
I\UoVm nG) 8g do nabycia, l o c o  No-
wawieś, po 4 %  złr. w. a. cetnar w iedeń­
ski, —  zaś l o c o  Rzeszów 4  złr. 6 0  r. 
Zgłosić się do Zarządu gospodarczego, 
poczta Strzyżów w Nowejwsi. (38 i-2-8)T

Promessy losów kredytowych,
których ciągnienie dnia 2  Kwietnia 1 8 6 6  r. nastąpi, po 4  złr. ze stępieni

sprzedaje

36o 6 i2)T w K rak o w ie  t f f l l ł  Havtl.
Kantor w Rynku głównym pod L. 23  (w domu p. barona Milicskiego).

Sławny Balsam Vetoryniego.
Ten nieporównany, przez różne Towarzystwa nczone aprobowany i dla zadziwiającej skutecz-

nieważna, a w każdym razie gdy dotyczący wniosek poprzednio na trzechkrotnem I ności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany środek', bez reklam

posiedzeniu w  zupełności u p a d I, sztuczne. przypadków,. 1 b » I e » y „  . *  t a -
Bądź CO bądź, dzisiaj na 5 0  lat zawierać kontrakt, i do tego pod naj loureux" dotknięte^ w najkrótszym^ czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fluksyę, ból zębów i„ . . y:---------------- .   . . ------  . , — v . .

ucieżliwszemi warunkami, jest z krzywdę die potomnych, bod odejmuje się dwu f
pokoleniom sposobność radzenia lepiej O swojem szczęściu; to znaczy tyle, co I własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem jest 
awanturować się przedsiębiorstwami i szukać sam ochcąc procesów, jak tego pr/y- a ^ y^ ^ ^ 3 ę . ““ ne 1 p0chlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone w

kłady: L w ó w , Kraków i Praga z swymi przedsiębiorcami. Jako środek hygieniczno-toaletow y ma także niepoślednie miejsce, albowiem, używając go
7 o h v  tn n h n ć n h n o n p  s to su n k i T a m o w i  h v ł "no tp m n  I Alp m ia sto  n o trro h n in  w czwartej  cz§ści z wod9> nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwości i gładziŁ e b )  to  c n o c  Obecne Stosunki  ta m o w a  n y i po t e m u .  t u e  m ia sto  p o ir ze D U jc Izmarszezki. _  j)o  płukania ust z wodą użyty, zęby od psucia, szczególniej tak zwanego pruch-

ieniedzy na wybudowanie kanałów, wybrukowanie u lic , sprowadzenie wody; nienia, zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oćidala i dziąsła wzmacnia.
1 W  kurczach żołądka najgwałtowniejszych, w objawach cholery, a nawet cholery i wszelkich

wnych rozwolnieniach i wymiotach, z najlepszym skutkiem używa się w następujący spo
ły, instvtucye dobroczynne, policyę i t. p., t a k ,  Że wiecćj niż pew na, d o c h o d y  |śób .- bierze się kawałek cukru zmaczanego w wodzie i daje się 10 do ID kropli — jeżeli ku rc

. • , „ „ . . „„1 , • ‘ * Iw  10 minutach nie ustąpi, pow arza się taż sama dosis, przyczem powierzchownie naciera się żo
m ia s ta  na p ie rw sz e  p o trz e b y  me w y s ta rc z ą . L ądek  czystym balsamem, również części od kurczu zaatakowane.

C zyż g o d z i Się W y s o k i  S e j m i e !  ta m  g d z ie  z b y w a  d z ie c io m  na suchem, I Opis używania załączony jest przy każdej flaszce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczany

zdrowem powietrzu, wodzie i możności oświecenia rozumu, m yśleć ojcom o ulic I d C o a l ic y i  i calćj monarchii Austryackićj kosztuje l z ł r . J O c .
gazem ośw iefem u, zwłaszcza jezli się ma już dobre 1 baidzo dobre a o p o ło w ęjdla Niem iec 1 ta la r  pr., —  dla Rosyi, M ołdawii i W ołoszczyzny 1 rub. s r . , -

Leśniczy e&zam'nowany ‘ chlubnie świa-
dectwaini zaopatrzony, poszu­

kuje stosownej posady pod literą I .  C . w Wr-  
manowy, poste restante. (S8fi 2)

WTłnH7ipnipr którY ukoóczył 2l l l l U U M c l l l c b ,  bryiu postępem wya
do­

brym postępem wyżazł 
szkołę rolniczą, mogący się wykazać jak 
najchlubniejszcmi świadectwami, poszuku­
je stosownego miejsca.

Łaskawe oferty należy odsyłać pod cy- 
Irą: A. J . W . poste restante Leitomischl 
w Czechach. (388 -2)

^otrzebny jest le śn iczy , iPolak, 
młody, żonaty, energiczny, zawód 

swój miłujący i potrzebne w nim wiado­
mości praktycznie posiadający, do lasów 
3 0 0 0  mórg przestrzeni mających w Gali- 
oyi wschodniej położonych, Adresu udzie­
li Administracya Czasu.

Tamże potrzebny jest o g ro d n ik  kawa­
ler, którenby zarazem rozumiał się na u- 
prawie chmielu.

Komornicki, 
właściciel n s i Zawadka poczta K a łu s z  

(3 8 7 -2 -3 )

■ ^ ■ /"  pałacu realności pod L. 96/7. przy ulicy 
, Łobzowskiej, do sukcesorów sp. Mace wi­

ców należącym, w ogrodzie, zajduje się m i e s z ­
k a n i e  n a  I .  p i ę t r z e ,  — składające sie z S  
p o k o i  i k o c i m i , — k n ż i le j g o  c z a s u  do na­
jęcia. — Wiadomość powziąść można u p. Że- 
glikowskieg>, urzędnika Magistratu w Archiwum. 

(392-2-3)T

Doniesienie lekarskie.
r P  U f o # *  Nie masz żadnego

vV Y .O  le k a r s t w a ,  któreby
V v  w praktyce m edycz-

Q.. PUBtATIKS \ />  nój sprowadziło tak 
‘ zupełną przem ianejak 
Pigułki czyszcząc

tańsze światło za pomocą oleju skalnego ?
Podobny wydatek byłby przez pogląd na tę okoliczność, że mimo zaproje 

ktowanego oświetlenia gazem, wszystkie przedmieścia pozostać mają przy dawnem  
świetle oleju skalnego, istnem marnotrawstwem —  przeciw czemu najuniżeniej 
podpisani niniejszćm uroczyście protestują, i W y s o k i e g o  S e j m u  w tej mie 
rze o łaskawą pomoc upraszają.

(Następują pedpisy pomienionych pięciu Wydziałowych).

dla Anglii 3 szy i., —  dla Francyi 4  fra n k i, —  dla Turcyi * 0  p la stró w ,—
dla Ameryki 1 ‘/* dolara.

Pomiędzy inseratami „ Czasuu z dnia 
2 4  Lutego 1 8 66 . No. 4 4  ogłosił p.

Tuszyński.
„ Z n u d z o n y  licznemi zapytaniami, o- 

głaazam niniejszóm, że w Zakładzie moim 
od założenia aż po dziś dzień żaden zgo­
ła nie zdarzył się wypadek; że zakład mój 
zresztą od roku 18 6 5  przestał być jed y­
nym w Krakowie; zaś co do nazwisk 
Doeller, Engel, Hubicki itp. to w Zakła­
dzie moim w ostatnim dwóleciu uczniów 
tego nazwiska wcale nie było.

Ogłoszeniem tćm rzuca pan Tuszyński 
nie bez ukrytego celu milczące podejrze­
nie, iż w innym Zakładzie zaszedł wypa­
dek z pomienionemi uczniami. Otóż my 
ojcowie, jako najlepiej rzeczy świadomi, 
odpowiadamy dla zapobieżenia fałszywym  
pogłoskom, że synowie nasi podczas ćwi­
czeń gimnastycznych żadnego nie doznali 
wypadku, i że jeżeli gdzie, to zapewne pod 
nadzorem szkoły nie brak troskliwej opie­
ki i ostrożności.

Kraków dnia 2  Marca 1866.
( 385- 1- 2 )  J  Deller —  J. Engel.

PflT.AK z ck'ubnemi tak w kraju jak i
* w U i l l l  prani P a raIrnmanHunron.iza granicą rekomendacyami —  
zamieszkały w Frankfurcie nad Menem—  pole­
ca się szanownym Ziomkom do jak najpunk­
tualniejszego załatwiania >• szelkich powierzo­
nych mu komisów i zleceń.

Listy frankowane uprasza się adresować: 
„Expedition des Arbeitgebers in F rank­
fu r t  a. M. (397 .2  3 )

Sk  ad g ł ó w n y  o t r z y m a j ą :
W  K rakow ie: pp . J . Jahn, J . N . Walter i apteka pod „Barankiem" W iktora Re- 

dyka  (dawniój M olędzińskiego), —  W A ltonie Priester. —  W Arad Ja n  Szarka, 
Karol R ing  » Ja n  Tedeschi. —  W  Baja B art. Pollermann  apt. —  W  Becskerek
Kellner i Heydeger apt. —  W  Bernie Schottola Kropatschek. —  W  B ilsku  Johany
apt. pod Czarnym  Orłem. —  W  Bukareszcie Gustaw Graew  i Dometr Kozma. —  
W  Czerniowcach Ignacy Schnilrch. —  W  D ebreczynie F. Gotl i Franciszek Borsos. 

__ .  .  , . ., —  W  E sseg S. Deszathy. —  W  Fttnfkirchcn F. Kunz  apt. —  W  Gratzu J . Purg-
N a I I k R  D l S d l l l d .  Z8 P08re(;mc ŵem JneJ \leithner & J . Eichler. —  W  G rosswardein J ó ze f M olnar.—  w G allaczu (G allatz) 
n a u a a p c u u a ,  własne] nieomylnej U  A  ik iersk i, -  w  Jassach Kakonya, -  W Ham burgu Louis James Mayor i
metody, w skutek której panowie, panie 1 dzieci Q ottM f  Voss. —  W  Herm ansztadzie Zohrer. —  W  Jassach Immervoll. -  w Kon
bez rozmcy wieku, posiadający jak nąjgorszeLtant , u Vdikg { S p ó łka  —  W  K oszycach  E. Eshwig i  —  W  L inzu  / .  E  Viel- 
pismo, w przeciągu 12 godzin na cate n j g 0f st(itter. —  W  L ugosz F. Kronetter. —  W e L w ow ie: A d o lf B erliner ,
życie poprawie go sobie mogą. I (̂jawn;^j Laneri), P . Mikolasch aptek., Z . Rucker  (dawniej Tomanek) i Bonifacy

Honorary urn wynos. złr. 5 w. a. Vstiller. -  W M iskolcz J . Beszorm anyi. -  W  Neusatz F. SchreJer  i C. B . Gros
Tak przyjmowanie jak i udzielanie nauki od-1 singer. —  W  N ow ym  -  Jorku Bereridtsohn. —  W  O łom uńcu Gehrliaxtser.—  W Opa- 

bvwa się w domu Wgo. Żeromskiego pod Nr wje A d o lf H anke .— w O desie Lem ar et Kornstein  —  W  Pancsovy H . G ra f i  B . 
240. przy ph.cu Szczepańskim; — na żąda-1 d . N ikolics  i Sp . —  W  P eszcie  N . Tóreck i A . Thalmayer i Sp. —  W Peterwar- 
nie jednakże może nauka mieć miejsce i dcin L . C. Junginger. —  W  Pradze J . Filrst, apt. pod>„Białym A niołem ," Fra  
w własnych poinieszkaniach uczących się. I gner , F. Filrst, N entw ich , i Vszeteczka. —  W Preszburgu Fr. H einrici.—  W  Rze

(389-2 3) .M a il S z r a m e k .  \ szowie J . Schaitter i Sp. — W  Salzburgu / .  Hinterhuber i G. Bernhold. —  W  S a­
noku J . Jaklitsch. — W Sem linie A . D. Joanouics.—  W  Szegedyn ie M ichał i Albert 

i i  • i  ' i  • i Kovacs. —  W  Tem esw arze Pecher, Roth, K raul i Beogradaz. —  W  W aszyngtonie
G O C Z ałkO W lC ka SOI d o  k a p a n ia ,  I Ju liusz Lesser.—  W  W erschetz pan Sebastian Herzog. —  W  W iedniu 7. D. Pohli 
L r n n n t i n t f f m a r a n a  m n a  a n l n a \ mann  Pod „Złotym  Jeleniem ", i F. Pleban, J . Weiss, apteka pod „Murzynem," 
t v U I I L L I llI  U W d l l d  1 6 | ‘4  S U lI J a  2?. Heistein  i apteka pod „Królem W ęgierskim ", —  w Zagrzebiu Mihics.

i w oda m ineralna, Pojedynce składy mają;
. . .  . . , I W  BAKEY R. Pock, — w BE KŁADZIE M. Brettner, - w BERNIE E . Eder, — w BIAŁEJ

są  zaw sze  W zapasie I do nabycia za  posre-1 Fijałkowski, — w BILSKU J. Hanke i A. Stańko, — w BÓBRCE C/.ernik, — w BOCHNI Pa- 
dnictwem każdego Handlu wód mineralnych, we) Niedzielski, — w BOHORODCZANACH Krzywobłoeki, — w BORSZCZOWIE Nicm csewski- w BO- 

każdej Apteki (276-8-)T  TUSZANACH Frank, — w BRAILE Emil Połam.fik, — w BRODACH W. H. Klilber i Gomnliński
aptek.,— w BRUCK Wittmann apt., — w BRZEŻANACH E. Moerl i Fa lenhecht apt.— w BRZOST­

KU Porfiry Zieniewicz apt.,— w BUCZACZU Kodrębski, Korcel i Lewieki — w BUDZIE węgierskiej 
L. Bukacz, — w BURSZTYNIE Nęcki aptek. — w CIESZYNIE SchrOder, — w CILLY Baumbach 
aptekarz, — w CZORTKOWIE M. Fr&nkel — w DEMBICY Józef Masłowski aptikarz — w DZIj 
KOWIE Narcyz Giżyńkl, — w EFFERDING Bendt, — w FOLTICZENI C. Worcel, — w FREJ 
BERGU Kosta i Bochnmióski, — w FREISTADZIE p. Schiffner, — w GLINIANACH N. P. Hełm 

,01  —

krew i przeczxjszcza- 
\jące p Cauvin Naj 
znakomitsi lekarze u 
żywają ich dziś i ptae- 
pisują swym chorym, 
wspierając się na za-

,  dC  P A K U . sądzie następujących  
uwag:

1 ) Pigułki te są czysto z roślin' przygotowane.
2 ) Mile dla oka i przyjemnego smaku.
3 )  Bardzo skuteczne; działanie ich nie wysta­

wia na żadne niebezpieczeństwo, wydzie­
lają z ci.- ła wszelkie zepsute humory.

4 ) Działają wprost na obieg krwi w tętnicach, 
przywracając i odnawiając krew zupełnie.

6) Lekarze, którzy rozbioru chemicznego tych 
Pigułek dokonali wprzód, zanim je  swym  
chorym przepisali, jednozgodnie oświad­
czają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczyszczające 
p. C a u v i n ,

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju aż do 
dziś znanera. Po tak licznych świadectwach, któż­

by m ógł wątpić o ich dobrym skutku?
Dostać można w aptece W go Brunona Mi- 

czyńskiego w K r a k o w i e .  (t-9-)T

. . f l o l i o r l .
Ogior siwy, urodzony w roku 1 8 5 4  w Jar- 
czow cach, w stadzie hrabiego Juliusza 
Dzieduszyekiego, po słynnym „Bagda­
dzie" od „Hassanki Koheilanki, jest do 
sprzedania w Niegowici, gdzie potomstwo 
jego  widzieć i bliższych szczegółów do­
wiedzieć się można. Poczta G d ó w .  

(385-2-3)

i Goczałkowickiego Zarządu Zdrojowisk 
w Pszczynie  (Pless)  na Szląsku górnym.

„A m aran th ,14

ELIXIR PEPSINY
II UŁATWIAJĄCY T R A W IE N IE  ll
(PP -G R IM A U L T  e iG 11 aptekarzy w PARY/U

m " * • 1 * • i \ * • I npwiart, — ™ iomaazcws&i upt, — wnAbjj xvarui xvicuber,— w nnuuuxvvju vrouneil
Algier, pełnej krwi angielskiej, po Voss, Lonis Krilger, William et Robeitssohn, Solcher, Brenner, — w HUSIATYNIE gal. Felix M i-

S m a r a ? d “ nd . M e r r v  M a i d  " sta- I cbalewicz,— — W IGŁAWIE V. Indorka,— w JAROSŁAW IU J. Rohm apt. — w JAŚLE W. Pick 
, , ,  , ,  —■ w JAWOBOWIE Lachowicz, — w KAŁUSZU Schlessinger t-  A i , ,  . i | — ” « n .„  vm„ . . —  Schlessinger aptek. — w KAMIEŃCU-PODOL-

nowi po 2U  złr. w. a. od klaczy, i 2 ii". I SKIM D. Petalas a p t . -  w KENTACH S. Mrozowski, -  w KOLBUSZOWIE L. Foresz, -  w KO-
s t a ie n n e e o  ___ B liż sze j w ia d o m o ś c i  lid z ie - I ŁOMYI Jan Sidorowie, apt.—w KOMARNIE Emporle,— w KOZOWY p. A. Dobrztński apt. w KRA-

J g  -  J U  UU IJOWY p. Edward Lndw ig,_-_ w KRAKOWCU p. Dobrzański -  w KRAKOWIE Stockmar apt. pod
li Rzadca Dóbr w Zarzecu, poczta Nisko.

(3 7 1 -3 -4 )

TATEUSZ UZIĘBŁO
we LWOWIE,

w K y n k u ,  o b o k  k s ięg a rn i p a n a  M i l i k o w s k i e g o ,

Skład Towarów blawatnych,
jak najobficiej w Materye kościelne ATiedeńskle 1 fran­
cuskie, Ornaty, Kapy, Oalmatykl, Chorągwie, Pła-

szczenice I t. p.
Dla dogodności szanowych PT. kupujących, p o s y ł a  na  l i s t o w n e  żą-

„Złotym* Słoniem," — W KREMSMUN8TER W. Koff ler, — w KROŚNIE W . L. Chodacki apt.ke, — 
w KRUMAU J. Amort,—w KRZESZOWICACH Stehlik, — w LEŻAJSKU Maresch apt., — w LIMA­
NOWEJ Haverland, — w LUBACZOWIE Szańkowski aptekarz, — we LWOWIE Ebenberger ap­
tekarz pod „Węgierską Koroną," Torosiewicz apteka pod Cesarzom Rzymskim, Apteka pod „Zło­
ty111 Słoniem", Dr. Zarzycki apt. Apteka pod „Złotym Lwom", J. Brnnn, A. Horn, Kleina Wdowa i 
Gebhardt, W. Królikowski, Bochnak i A. Bogdanowicz, — w ŁAŃCUCIE p. Swoboda aptok.arz, — 
w MARBURGU Bancalari aptekarz, — w MIELCU Satkowski sptekarz w MOŚCISKACH J. Szal- 
bot aptekarz — w NAROLU Federbusch, — w NYAMTS A. Dyiski, — w OŚWIĘCIMIE Wła­
dysław Polaszek aptekarz, — w PETTAU Baumeister, — w Filźnie Edward Kahler i Jarosław Peit- 
ner. -  w PLO JESZII R. Schmekan, — w PODEBRAD E. Hellich, — w PRERAU A. Kramar, -  
w PRZEMYŚLU Bayer i pan Nahlig, ap to tarze, i Praczyński, — w PRZEMYŚLANACH Międhcki apt. 
— w PRZEWORSKU Feliks Świtalski apt., — w RAWIE Diestol apt., — w RADZIECHOWIK Ale. 
ksander Jaśkiewicz apt., — w ROZDOLE Kornberger apt., — w RADOWCACH J. Schnilrch, — 
w ROZWADOWIE Karol Marecki, -  w RYMANOWIE E. M. Burskiapt., -  w SAMBORZE Riedel 
i Kriegselsen aptek., — w SĄCZU Kosterkiewiczowa spadkobierczyni, w SĘDZISZOWIE Jan Kow­
nacki apt., — w SIENIAW IE Edward Mańkowski apt.,— w SKALACIE Dziembowski apt., — w SKA- 
LITZ czes. Otto Szklencka, — w SOBOTCE M. H ruska,— w SOKALU Grott, — w SOKOŁOWIE 
Danczak apt., — w STANISŁAW OW IE W. Marewski i Stecher apt., — w STEJER J. Stiegler, — 
w STRUIEMNIU Róiyckt, — w STRYJU Edward Kornberger apt., — w STRZYŻOWIE Zajączkowski 
apt.,—w SUCZAWIE Botisat, — w TARNOPOLU A. Morawetz i P. I. Zellner, -  w TARNOWIE J.

ń a n i a  O r n a t y  d o  w y b o r u ,  do czego o bliższe określenie j a k i e g o  k  o 1 o p u | J a h ń ,-w  t u r c e  m . P ią te k a p t.,-  w t y ś m i e n i c y  NęcW »p‘ w u n c h o s t  j . Barcai,— w w a  
i m n i e j  w i ę c e j  n a  j a k ą  c e n ę  uprasza. ( 4 3 1 - 2 g)T IP P ^y ic a c h  Górecki, — w w e l s  v ie ig u th ,— w_ Wi e l i c z c e  F .^ j.W ontorek , — w z a l e -

■ n '  • ;  . - n  '  u ‘ f . ■ >■ • i • , l»ZUZYKACH J. Kodrębskl, — w ZATORZE S. Winnicki apt., _  w ZŁOCZOWIE Pe
Dziękując Przew ielebnem u D uchow ieństw u i wszystkim  kupującym  za do-1 Woiencorkns, . w ż m i g r o d z i e  w . Łagoński, — w ż ó ł k w i  Krzyżanowski a p t .,—

znane już tak obfite względy, poleca się takowym i nadali n a u a i z tern z a p e w n ie n ie m , w n i e  Postępski aptekarz.
i ł  in k  H n lo rl t . ,i ,  • "  * "  /  j*  ", , t • . , , , • I U B T  Panow ie Przedsiębiorcy , k tórzyby sobi życzyli mieć ten  balsam
12 jak  aoiąn, tak  i  zawsze wytyczoną drogą rzetelności postępować będzie. I 8i« zgłosić do jednego z głównych Składów wyżćj wymienionych.

Pettosch apt., i 
w ŻURA-

swoim składzie, raczą 
(31-7-e)

P e p s i n  a,  otrzymuje się z żołądka zwierząt, 
przeżuwających; stanowi ona sok g a s t r y c z n y ,  
sprawiający trawienie. Rozpusrczona w dobi ■ 
winie, posiada wielce użyteczne własności lecze ­
nia rozlicznych chorób żołądka i kiszek, a mia­
nowicie : słabości gastrxjcznych, kurczów io łąd .

> im m n im, ’i .11  A m '* . Cirłr»OH 1 11 1 II ik tIT n — kowych, wymiotów  po jedzeniu lub w czasie p o ­
żyw ania pokarmów, wym iotów kobiet ciężarnych* ’ ’f/m-i/r // o nonn 11 ri/f b>i a si oo -i s. A /h  » • ̂  Jodchodzenia flegmy, odbijania, żółtaczki jak 
również boleści wątroby i  krzyżów. W szelkie  
słabości żołądka i kiszek pod działaniem pepsiuy

. . .  , -  pp. BrunonaM iczyn-
1 .R fd yka  w Krakowie; pp. Zygm unta  

nu/cera iBerlinera  we Lwowie; Elsnera w Poz­
naniu; Franzosa w Brodach; w Składzie mate- 
ryałów aptecznych p. Galle-go w Warszawie.

(7 -18-)T

Ck. Teatr Polski w Krakowie.

Czcionkami Drukarni nCZASU“ W, Kirchmayera.

Sobota dnia 2 4  Marca.
N a  d o c h ó d  Emilu Eeryiif/u:

P ierw szy  raz

Królowa Jadwiga.
Dramat historyczny w 4 aktach.

Rządaca Drukarni Seweryn Dobrzański.


